CLAUDINE AUGER 
GRA GŁÓWNĄ ROLĘ 
W FILMIE 
„ZABAWA W MASAKRĘ” 


NR 1 (1048) 


CENA 3 ZŁ 


Z 


W FILMIE 6 TYDZIEŃ 


z 


W FILMIE © TYDZIEŃ 


cz 


e TYDZIEŃ 


PREMIERA „PORWANIA DZIEWIC” 


18 grudnia ub. r. odbyła się w warszaw- 
skim kinie „Skarpa” uroczysta premiera 
filmu rumuńskiego „Porwanie dziew. 
Na premierze obecni 'byli: aktorka Aimće 
Iacobescu oraz reżyser filmu, Dinu Cocea 
(na zdjęciu). 


Nagroda w Kambodży 


Na I Międzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Phnom Penh w Kambodży, aktor 
radziecki Bruno O'ya otrzymał nagrodę za 
rolę w filmie „Wilcze echa” Aleksandra 
Ścibor-Rylskiego: 


UWAGA 
MIŁOŚNICY PIOSENKI! 


Rok temu powstał KLUB MIŁOŚNIKÓW 
PIOSENKI, zorganizowany z inicjatywy 
Zarządu 'Głównego Związku Młodzieży 
Wiejskiej, czasopisma „Nowa Wieś” oraz 
redakcji muzycznej „Synkopa”. W roku 
bieżącym klub dostarczy swym odbiorcom 
sześć albumów z piosenkami oraz — jako 
niespodziankę — album siódmy, specjalny. 

Przewiduje się, że w albumach zamiesz- 
czane będą radiowe piosenki miesiąca | ro- 
ku, piosenki nagrodzone w Opolu i Sopo- 
cie oraz z giełd telewizyjnych; przeboje 
znanych zespołów i piosenkarzy; utwory z 
teatrzyków i kabaretów; piosenki żołnier- 
skie, partyzanckie, ludowe; melodie z z. 
granicznych filmów; niektóre przedwojenne 
Przeboje. 

albumów w wolnej sprzedaży nie będzie. 
Otrzymać je można wyłącznie w subskryp. 
cji, za pośrednictwem 

Powszechnej. Księgarni Wysylkowej 
w Warszawie, ul. Nowolipie 4. 

Członkowie klubu otrzymają albumy bez- 
pośrednio do domu, drogą przesyłki poczto- 
wej, Koszt rocznej prenumeraty wynosi 
$0 zł. Sama wpłata stanowi już ostateczną 
formę zamówienia, żadnych dodatkowych 
pism wysyłać nie trzeba. 

Wypełnij dokładnie blankiet PKO i wy- 
ślij 60 złotych w urzędzie pocztowym lub 
u listonosza na konto PKO: Warszawa, 
nr. 153-6-90000. 


KUPILIŚMY 


„FANTOMAS KONTRA 

ŚCOTLAND YARD". 
Kolejny trzeci film ze 
znanej u nas serii („Fan- 
tomas”, „Fańtomas wra- 
ca”), Bohater grasuje w 
Angitt, angielska t fran- 
cuska' policja próbuje 
go schwycić, Jean Ma- 
rais, Louis de Fu- 
nós, Mylene Demon- 
geot, Francoise Christo- 
phe. Reżyserował An- 
dró Hunebelle. 


„BURZA NAD_ OCE: 
ANEM | INDYJSKIM" 
Barwny, | szerokoekr. 
nowy film francuski 
hiszpańsko-wtoski. Cza- 
jy wojen  napoleoń- 
$ktch: francuski boha- 
ter otrzymuje rozkaz 
zdobycia ważnych do- 
icumentów angielskich. 
Przygody, intrygi, bit- 
wy. Grają: Górard Bar- 
ray, Antonella Lualdt, 
Genevieve Castle, Tet 
rence Morgan. Reżyse- 
rował Sergło' Bergon- 
zelli. 

„ANGELIKA WŚRÓD 
PIRATÓW". Przygody 
markizy Angeliki po 
raż czwarty. Bohaterka 
podróżuje po. Morzu 
ródziemnym, wpada w 
ręce piratów, zostaje 
sprzedana do haremu 
itd. Michóle Mercier, 
Robert Hossein, Bruno 
Dietrich. _ Reżyserował 
Bernard Borderie. 
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w'telewizji. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI. 


O FILMĄCH W TELEWIZJI 


Rozmawiamy z  Witalisem 
Jankowskim, dyrektorem do 
Spraw Programów Filmowych 


— Jakie atrakcyjne progra- 
my szykuje pan dla telewi- 
dzów w Nowym Roku 1969 


— Przede wszystkim „Kino 
Interesujących Filmów”, cykl, 
który zainaugurowaliśmy ża 
pod koniec ubiegłego roku, 
Stworzenie takiego telewizyj- 
nego „kącika wartościowych 
filmów” wymagało długich 
przygotowań, ale teraz dyspo- 
nujemy już dość dużym ze- 
stawem tytułów. Program ten 
nadawany będzie co drugą s0- 
botę, każdy wyświetlany film 
poprzedza prelekcja. Emito- 
waliśmy już „Się”, „Rzym 
miasto otwarte”, „Obywatela 
Kane" t „Tam, gdzie rosną 
poziomki”. 18 stycznia nad 
my western „15.10 do Yumy”. 
Pokazywać będziemy zarówno 
ftlmy wyświetlane już daw- 
niej w kinach — na przykład 
„Antoł zagłady”, „Czwarta 
nad ranem”, „Cud w Mediola- 

Skłóceni z życiem! 
Anatomia — mor: 
— jak t pozycje zu- 
pełnie u nas nieznane. Wśród 
tych ostatnich znajdą się mię- 
dzy innymi: „Stużący” Loseya 
(pokażemy gó 1 lutego), „Bu 
merang" Kazana, „Grona gnie- 
wu”, słynna adaptacja powte- 
śct Steinbecka, zrealizowana 
w 1940 roku przez Johna 


— Czy w codziennym reper- 
tuarze telewizji znajdą się 
także interesujące filmy? 


„TYLKO UMARŁY ODPOWIE” 


Scenariusz filmu o tym sensacyjnym ty- 
tule został zaakceptowany do realizacji. 
Autorem jest Andrzej Wydrzyński, reżyse- 
rować ma Sylwester Chęciński. Bohaterem 
filmu jest oficer MO, walczący z przestęp- 
cami rozmaitego autoramentu. 


„URZĄD” NA TAŚMIE FILMOWEJ 


Reż. Janusz Majewski przystąpi nieba- 
wem do realizacji godzinnego filmu telewi- 
zyjnego według powieści Tadeusza Brezy 
„Urząd”. Scenariusz przygotowali: Krysty- 
na Nastulanka i Andrzej Szafiański. 
„Urząd” był przed paru laty jedną z naj- 
bardziej czytanych książek. Śwego czasu 
adaptowano ją także dla teatru telewizji. 


w _ Anglit 


upłynąć najmniej 8—12 
lat od jego premiery „kino- 
wej”. Dziś stacje telewizyjne 
dysponują już pozycjami U- 
czącymt sobie rok lub dwa. ta" 
Forda. Oznacza to, że t polska tele- 

wizja może' kupić takie filmy. 
Często nam się to udaje — 
np. „Georgy Girl” wyświetli- 
liśmy dwa lata po amerykań- 


skiej premierze „kinowej” te- 
go filmu. 

Gorzej przedstawia się sy- 
tuacja z filmami realizowa- 


— Wydaje się, że tak. w  nymt specjalnie dla telewizji. 
niektórych derziechż ziak.W TE, które znajdują się W za 
1 Stanach. Zjedno- 
czonych, zmieniły si 
nio" warunkt /rozpowszechnia- 
Jeszcje kilka lat temu tamtżj.  Chodzł. przede wszystkim 0 
sze wytwórnie filmowe Z za- 
sądy, nie sprzędawały motoego 16, minę ane, ianaci. 


sięgu naszych możliwości de- 
ostat. wizowych, są na ogół słabe, 

Natomiast pozycje bardziej 
atrakcyjne są niestety drogie. 


utrwalone na taśmie spektak- 
le muzyczno-wokalne, tanecz- 


zespołów teatralnych. Towa- 
rzystwa telewizyjne, które ta- 
kie filmy realizują, mają je- 
dynie prawa dystrybucyjne 
na swój wewnętrzny, krajowy 
użytek. Ktoś, kto chciałby te 
filmy wyświetlić za granicą 
(na przykład w Polsce), must 
płacić dodatkowe honoraria 
Teżyserowi, aktorom, autorom 
tekstu itp.; oni bowłem dy- 
sponują prawami autorskimt 
na zagranicę. Na przykład 
Yves Montand zażądał za 
swój  osiemdziesięciominutowy 
„shów” dziestęć razy tyle, ile 
Płacimy za prawo wyświetla- 
nia pełnometrażowego filmu. 
Oczywiście, w dalszym ciągu 
nadawane będą różne popu- 
larne serie telewizyjne. Tak 
więc w środy (po zakończonej 
serii „Dr Wojeck”) nadawać 
będziemy nową angielską 
rię telewizyjną — „Mściciel: 
jest to ntstoria dwóch prywat" 
nych detektywów (mężczyzny 
t kobiety), utrzymana w tona- 
cjł nie zawsze poważnej. Prze- 
widujemy także dwie serie 
francuski ecylię" oraz te- 
lewizyjną wersję „Don Ktcho- 
Ciekawie zapowiada stę 
program radziecki „Operacja 
Trust", ukazujący walkę wła- 
dzy radzieckiej z organizacja- 
mt białogwardyjskimt w cza- 
sie rewolucji, ski 


kazie obecni byli 


„PROTEST 68” WCHODZI NA EKRANY 


W Wytwórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie odbył 
się pokaz filmu Krzysztofa Gradowskiego „Protest 68” (zdjęcie 
wyżej). Materiały do filmu zostały nakręcone podczas Świato- 
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów w So: 
rów Jerzego Gościka i Zygmunta Samosiuka, oraz wybrane 
w archiwach. „Protest 68” przedstawia reakcję młodzieży z róż- 
mych krajów na zbrodnie amerykańskie w Wietnamie. Na po- * 
przedstawiciele Ambasady Demokrafycznej 
Republiki Wietnamu oraz Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego. 

„Protest 68” 


wchodzi na ekrany kin i emitowany będzie 


przez operato- 


NOWE FILMY WFO 


Reżyser Edward Pałczyński t operator Zbigniew Soka- 
uk zrealizowań „KARCZMY I ZAJAZDY” — fłlm o roli 
gospód | zajazdów w życiu obyczajowym t kulturze na- 
szego kraju. Twórcy zwróci szczególną uwagę na za- 
bytkowe zajazdy, jakie zachowały się do dziś w Polsce 
(zdjęcie powyżej). 

„ARCHIWA POLSKIE" reżysera Wiesława Drymera 
1 operatora Zygmunta Adamskiego — to film informu- 
jący o działalności archiwów, ukazujący dorobek Ł rolę 
społeczno-naukową tych placówek. 

W znanym cyklu „PAŁACE I ZAMKI ZIEMI WIELKO- 
POLSKIEJ" powstat film „Gołuchów” Kazimierza Mu- 
chy. Chodzi o zamek w Gołuchowie t jego rzadkie zbio- 
ry historyczne. 

„SWIAT = MATEMATYKA” — tak brzmi tytuł robo- 
czy filmu reż. Aleksandry Jaskólskiej i operatora An- 
drzeje Waltera. Wprowadza on widza w zagadnienia 
prawidłowości matematycznych, występujących w przy- 
rodzie żywej. 


FESTIWALE-PRZEGLĄDY 


W dniach 5—1l stycznia odbędzie się międzynarodowy 
testiwal filmowy w Utrechcie (Holandia). Polska zgło- 
siła film fabularny „Wszystko na sprzedaż” Andrzeja 
Wajdy oraz dokument „Na planie” Jerzego Ziarnika. 


* 


Muzeum Nauki | Techniki im. Leonarda da Vinci w 
Mediolanie organizuje w sezonie 1868/68 cotygodniowe 
pokazy filmów naukowych i technicznych. Wyświetlane 
są najlepsze filmy tego typu z całego świąta. Polską 
zgłosiła do programu tej imprezy 23 filmy. 


W dniach 18—25 stycznia w Cannes odbędą się Między- 
narodowe Targi Płyt i Wydawnictw Muzycznych (tzw. 
MIDEM). W czasie targów odbędzie się także przeglad 
filmów muzycznych, na który zgłosiliśmy kilka pozycji. 


POŻEGNANIE 


tym filmie mówi się wiele w NRD. 
Kto pamięta głośną satyrę DEFY 
„Poddany” (1951), zrealizowaną przez 
Wolfganga Staudtego na podstawie 
powieści Heinricha Manna, ten łatwo do- 
strzeże, jak „Pożegnanie”, oparte z kolei na 
jeści Johannesa R. Bechera, łączy się z 
filmem Staudtego. Jest w tym pewna ideowa 
prawidłowość, konsekwencja widzenia spe- 
cyficznych niemieckich problemów, chociaż 
oryginały powieściowe dzieli od siebie cała 
epoka. „Pożegnanie” napisał Becher w la- 
tach 1939—40 na emigracji w ZSRR. Powieść 
przeniósł na ekran czterdziestoletni reżyser 
Egon Giinther, który sam jest pisarzem i 
dramaturgiem. Jego poprzedni, debiutancki 
film „Żona Lota” poruszał tematykę współ- 
czesną. 

'W „Pożegnaniu”, które jest niemal auto- 
biograficznym utworem Bechera, autor po- 
wraca do wydarzeń u progu pierwszej woj- 
ny światowej. Bohater powieści i filmu, 
Hans Gastl (Jan Spitzer), jest synem mona- 
chijskiego prokuratora. Młody człowiek dusi 
się w atmosferze rodzicielskiego domu i śro- 
dowiska, którego ideały są mu obce. Szuka 
oparcia wśród przyjaciół. Ale syn robotnika, 
z którym się spotyka, otrzymuje od ojca — 
socjaldemokraty tę samą co Gastl wskazów- 
kę życiową: trzeba być patriotą, iść na woj- 
nę. Syn żydowskiego bankiera wtajemnicza 
go w idee Marksa; ale i on pójdzie na front: 
— My, Żydzi, nie damy sobie wymawiać, że 
jesteśmy złymi Niemcami. Są wśród  kole- 
gów Gastla i tacy, którzy potrafią siać ter- 
ror — to pierwsi kandydaci do przywdziania 
brunatnych mundurów; uczynią to przy naj- 
bliższej okazji. 

Hans Gastl w głębi duszy zerwał już daw- 
no z domem rodzinnym. Kocha Fanny, sprze- 
dawczynię papierosów (Heidemarie Wenzel). 
U jej boku próbuje sobie stworzyć wyideali- 
zowany, oderwany od rzeczywistości świat. 
'W marzeniach przeżywa piękną, romantycz- 
ną śmierć razem ze swą dziewczyną, wspól- 
ną ucieczkę do wyśnionego raju. Ale rzeczy- 
wistość brutalnie ściąga go na ziemię: dziew- 
czyna ginie w jakiejś kryminalnej aferze. 
Gastl trafia z kolei do środowiska artystycz- 
nej cyganerii i kawiarnianych literatów. Ale 
i tu wojna postawiła już swoją cezurę: po- 
ezja sprowadza się teraz do układania pa- 
triotycznych rymów i melodii. Całe Niemcy 
są w euforii, skłócone dotychczas środowiska 
i warstwy społeczne podają sobie ręce. W tej 
atmosferze jak wybuch bomby działa na 
prokuratora Gastla oświadczenie syna, że nie 
ma zamiaru iść na wojnę. Chłopak pakuje 
manatki i wynosi się z domu, choć nie wie 
dokąd ma pójść. Wie tylko, że droga, którą 
zdają się maszerować całe Niemcy, nie jest 
jego drogą. 


JESZCZE O SPRAWACH 
ORGANIZACYJNYCH 


„Triumty filmu szwedzkiego są 
taktem niezaprzeczalnym — czy- 
tamy w „Uwagach o teatrze 1 
filmie" Jana Alfreda Szczepańs- 
klego (DIALOG nr 10/68). Dostrze- 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


Decyzja bohatera jest trudna i niełatwo 
pojąć ją do końca — nawet dzisiejszemu wi- 

dzowi, bogatemu w tyle tragicznych do- 
świadczeń minionego półwiecza. Takich jak 
młody Gastl było przecież wtedy niewielu. 
Powieść i film wymownie podkreślają trud- 
ność i wielkość takiej właśnie decyzji. 

Reżyser Egon Giinther i współautor scena- 
riusza Giinter Kunert przyznają, że nie cho- 
dziło im o stworzenie dramatu historycznego, 
o wierne odmalowanie obrazu epoki. Rozsta- 
nie bohatera z domem i mieszczańskim oto- 


Jeden z niewielu 


Jan_Spitzer 
1 Heldemarie Wenzel 


czeniem jest dla nich problemem, którego 
aktualność sięgą naszych czasów. Film mówi 
o zerwaniu z nawykami tradycyjnego myśle- 
nia, ze starą moralnością, z fałszywymi pro- 
rokami i fałszywymi przyjaciółmi; o zerwa- 
niu, na które znaczna część Niemców zdecy- 
dowała się dopiero trzydzieści lat później, po 
drugiej wojnie; o zerwaniu, które wciąż je- 
szcze się dokonuje, w sprawach wielkich i 
małych. 


głosy i głosy 


Film odznacza się interesującą, pozbawio- 
ną chronologii narracją, wydarzenia rzeczy- 
wiste zderzają się z imaginacyjnymi. Saty- 
ryczne rysy, którymi reżyser obdarza po- 
stać prokuratora (dobra kreacja Rolfa Lud- 
wiga), pozbawione są szarży. Prokurator, 
człowiek z ustami pełnymi patriotycznych 
frazesów, niebezpiecznie głupi, zapatrzony 
jest w autorytety i pragnie uchodzić za auto- 
rytet. W jego domu czyta się wprawdzie Goe- 
thego i Klopstocka, ale się ich nie rozumie. 
W całkowicie odmiennym stylu utrzymane 
są sceny z Fanny — wyidealizowane, widzia- 
ne oczami bohatera, pełne plastycznych Ó- 
zdobników. Pojawiają się tu nawet kadry 
z „Pancernika Potiomkina”, z tym, że „Po- 
tiomkin” otoczony jest różami. Ten świat, 


widziany przez różowe okulary bohatera, 
musi jednak prysnąć 


jak bańka mydlana. 


„Pożegnanie” jest czymś więcej niż tylko 
udaną adaptacją znanej powieści. To film 
współczesny, który dzisiejszemu widzowi po- 
maga w przeszłości znaleźć odpowiedzi na 
aktualne pytania. To film o „poddanym”, 
który się wyzwala. 

MICHAEL HANISCH 


„Abschied”, tilm produkcji 


Giinther 


NRD, reż. Egon 


jakie zwłaszcza w drugiej poło- 
wie lat pięćdziesiątych przypadły 
w udziale naszemu filmowi; na- 
wet najsurowsi oskarżyciele zes- 
połów tego nie kwestionują. Sys- 
tem bodźców — krytykowany zre- 
sztą od wielu lat, czego dowody 
znaleźć można także w roczni- 


gli ten fakt wreszcie i nasi spe- 
ce filmowi: »Cud szwedzki trwa 
już cztery lata« zawołało ze zdu- 
mieniem KINO z lutego br. A 
skąd wziął się Cw cuó? Z refor- 
my kinematografii, powiada KI- 
NO, podjętej przez władze 
szwedzkie w 1963 roku — rzeczy 


„bez precedensu w historii kina 
światowego. 


To jest oczywiste nieporozu- 
mienie. Tylko u nas wierzą(?), że 
organizacja reorganizacji i Tor- 
ganizacja organizacji mogą spra- 
wić cuda. Zespoły Realizatorów 
Filmowych powstały jako pana- 
ceum na wszelkie kłopoty — i 
kłopoty trwały. To znaczy, że 
trzeba rozwiązać Zespoły i prze- 
organizować je od podstaw, Robi 
się. A kłopoty trwają. Nawet wię- 


ksze. I potrwają. Może więc nowa 
nadorganizacja przed nami?”. 
Przy całym szacunku dla troski 
autora o dojrzałość artystyczną 
1 intelektualną naszych filmów, 
trudno uznać, że zasłużona jest 
ironia, z jaką potraktowany zo- 
stał ten niebłahy problem. 
Przypomnijmy, sięgając choćby 
po wspomniany numer KINA, co 
zrobiono w Szwecji. Powołano do 
życia Instytut Filmowy jako or- 
gan społeczny, finansowany ok- 
reśloną częścią wpływów kaso- 
wych z kin. Z tych, sięgających 
kilkunastu _ milionów _ koron 
szwedzkich, funduszów Instytut 
popiera realizację zamierzeń mło- 
dych talentów, głównie debiutan- 
tów, premiuje wartościowe filmy, 
zwłaszcza nie kasowe, prowadzi 


działalność wychowawczą, nauko- 
wą i propagandową. To właśnie 
dzięki pomocy i opiece Instytutu 
mogli realizować i realizują swo- 
je fllmy m. in. Jórn Donner, 
Vligot Sjóman, Bo Widerberg, Jo- 
nas Cornell — a więc ci, których 
Szczepański chwali | stawia za 
wzór. 

A wracając na własnę podwór- 
ko, przypomnijmy z kolel sens 
reformy kinematografii sprzed 
lat kilkunastu. 

Z grubsza biorąc, organizacja 
zespołów realizatorów filmowych 
opierała się na dwóch głównych 
elementach: samorządzie artysty- 
<znym twórców 1 systemie tak 
zwanych bodźców ekonomicznych. 
Zasada samorządu była niewąt- 
pliwą siłą napędową sukcesów, 


kach FILMU — zawiódł; niedaw- 
ma dyskusja potwierdziła, że był 
jedną z istotnych przy- 
czyn obniżenia lotów polskiej 
twórczości filmowej. 

Jaki z powyższego płynie morał? 

Prawda, że cudów nie ma 1 „nie 
od cudów biurokratycznych 
gnięć zależy świetność film 
(Szczepański). Ale dobra organi- 
zacja kinematografii może i po- 
winna sprzyjać rozwojowi twór- 
czości I — co ważniejsze — zapo- 
biegać jej degeneracji: pogrąża- 
niu się w komercjalizmie, schle- 
bianiu niewybrednym gustom, epl- 
gonizmowi, konformizmowi itp. 
Albo innymi słowy — zapewniać 
sprawne funkcjonowanie mecena- 
tu społecznego. 

KAPPA 


Węory: banalne spotkanie. 


IRONIA 


Grupa bohaterów filmu „Kochać jak Ro- 
meo” wyjeżdża z Belgradu na wyspę Hvar, 
aby spędzić weekend na jachcie wysokiego 
dygnitarza. Obiecujący dyplomata z , żoną, 
aktorka, aktor, <tancerka; . jugosłowiański 
high life przeżywa swoje „dolce vita” — po- 
wie o nich młody outsider, zbuntowany i 
gniewny, który zakłóci spokój weekendu. 


4 
zje 


Bohaterowie przywieźli z Belgradu swoje 
problemy, których tutaj bynajmniej się nie 
pozbędą; ucieczka na słoneczną plażę będzie 
tylko lekiem prowizorycznym. 

Film Żivanovića to dramat psychologiczny, 
a także próba nieco ironicznej demaskacji 
społecznej, pamfletu środowiskowego. Za- 
wiera elementy studium charakterów, uka- 
zuje ich ewolucję i wzajemne spięcia. Jest 
opowieścią o miłości, zdradzie, zawodach i 
rozczarowaniach — o pewnych postawach 
wobec życia w Jugosławii roku 1987. 

Miłosny dramat psychologiczny wysuwa 
się na płan pierwszy. Reżyser zręcznie poru- 
sza się pośród sentymentalnych powikłań 
swoich bohaterów, wykazując sporą wrażli- 
wość i kulturę literacką. Próbuje dać próbkę 
współczesnej „szkoły uczuć”, zastanawiając 
się nad kształtem i klimatem dzisiejszej mi- 
łości. Jak motyw przewodni albo jak kontra- 
punkt przewija się w filmie sprawa miłości 
Romea i Julii. Aktor Relija grał rolę Romea 
przez osiem lat, a teraz musi ustąpić komuś 


gmłodszemu. Aktorka pragnie zagrać Julię i 
chce to sobie załatwić poprzez łóżko. Balet- 
nica tańczy partię Julii w balecie Prokofie- 
wa, ale — osiągnąwszy wielkie sukcesy za- 
wodowe — nie potrafiła ułożyć sobie życia 
prywatnego i teraz chwyta ukradkowe chwile 


a rodzinnym zjeździe, z 
okazji chrztu, spotykają 
się dwaj przyjaciele. 
Pochodzą z tej samej 
wioski, z tego samego 
_ kręgu rodzinnego, wysz- 
l — Ji z tej samej szkoły. 
Jeden jest głośnym i modnym 
rzeźbiarzem, drugi tamtejszym 
nauczycielem. Jeden znalazł w 
życiu sukces, drugi okupił swoją 
skromną karierę pasmem niepo- 
wodzeń i wyrzeczeń. Dwa losy, 
dwie biografie: jedna zbyt łatwa, 
druga zbyt trudna. Ktoś zapłacił 
za mało i dostał za dużo; ktoś 
inny zapłacił wszystko i nie dos- 
tał prawie nic. 

Obserwują się spod oka, chodzą 
wokół siebie jak dwaj zapaśnicy 
przed walką. Każdy strzeże się 
przed gestem, który mógłby go 
odsłonić, przed słowem, które 
mogłoby przedwcześnie zranić 
drugiego. Pod powierzchnią ba- 
nalnego spotkania dwóch przy- 
jaciół jest więc zwarcie dwóch 
charakterów, dwóch postaw. Tyl- 
ko na moment, tuż przed za- 
kończeniem filmu, walka wyda- 
bywa się na powierzchnię, w sce- 
nie głupkowatej, pijackiej bijaty- 
ki na wiejskiej drodze. 

Konfrontacja przebiega naj- 
pierw na płaszczyznie czasu o- 
becnego: mało znaczące, mrukli- 
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we słowa, które wymieniają; kło- 
potliwe milczenia; spojrzenia, 
którymi ogarniają siebie i swoich 
bliskich; przyjacielskie gesty, 
klepanie po plecach, uśmiechy — 
pod którymi kryją się pretensje, 
zarzuty, oskarżenia. 


Ale jest i druga płaszczyzna 
dramatu: retrospekcje. Film Ist- 


miłości w ramionach młodego „gniewnego”. 
Młoda bohaterka filmu, najbliższa postaci 
Julii, zaparła się swojej ubogiej młodzień- 
czej miłości i poślubiła obiecującego dyplo- 
matę z samochodem i mieszkaniem. Jej Ro- 
meo najbliższy jest autorskiemu  ideałowi 
miłości młodzieńczej, spontanicznej i bez- 
kompromisowej, ale i on kompromituje się 
kabotyństwem swoich „gniewnych” manife- 
stacji, które osłabiają jego najsilniejsze atu- 
ty: młodość, sprawność fizyczną i szczerość 
uczuć —  przeciwstawiane towarzystwu z 
jachtu. 

Dramat miłosny opowiedziany jest zgrab- 
nie i kulturalnie. Reżyser miał zresztą z cze- 
go czerpać: miłość młodzieńcza sprzedana za 
pieniądze, dramat starzenia się, konstatacja 
pustki uczuciowej świata sukcesu i dostatku 
— przeciwstawiona pełni uczuć młodości, to 
motywy tak stare niemal, jak literatura mi- 
łosna. Przeciwstawianie współczesnym bo- 
haterom mitu miłości Romea i Julii, jako 
symbolu miłości dawnej, nie ma większego 
sensu — chyba, że potraktujemy ten mit 
jako wyraz odwiecznej tęsknoty za wielką 
miłością. 

Bardziej ciekawe i znacznie mniej kon- 


wencjonalne są akcenty ironii społecznej. 
Reżyser dokonuje małej anatomii światka 
„dolce vita”, wyrastającego , z aktualnej 


rzeczywistości jugosłowiańskiej. Już ekspo- 
zycja filmu'jest pod tym względem znakomi- 
ta: oglądamy przygotowania do święta Pier- 
wszego Maja, czerwone sztandary, dekoracje 
ulic, i właśnie ten Pierwszy Maja zostanie 


-_5 RETROŚPEKCJE 


vana Gaśla jest cały poprzecina- 
ny retrospekcjami. Jakaś wyrwa- 
na scena z dzieciństwa, niejasna 
w pierwszej chwili; potem z ok- 
resu najtrudniejszej próby; rok 
wcześniej, trzy lata później; a po- 
tem znowu wstecz, kiedy boha- 
terowie byli wyrostkami. Te ob- 
razy przychodzą niespodziewanie, 
znikają, pojawiają się znowu. Nie 


flikt, który ledwie  przeziera 
przez gesty, spojrzenia, uśmiechy 
czasu obecnego, staje się jawny, 
ostry, znaczący społecznie i mo- 
ralnie 

W kinie światowym jest moda 
na retrospekcje: na rozbijanie 
chronologicznej narracji bezus- 
tannym cofaniem się do czasu 
przeszłego i zaprzeszłego; do ma- 


Trzydziestopięcioletni Istyvśn Gaśl uczył się zawodu najpierw 
w budapeszteńskiej Akademii Teatru | Filmu, potem w rzymskim 
Centro Sperimentale. W roku 1964, po kilku filmach pełnometrażo- 
wych, zadebiutował „Wirem” — filmem, który stał się jedną z 
pierwszych oznak nowego ruchu w węgierskiej kinematografii. 
Potem zrobił „Zielone lata” (1%5) i wreszcie „Zjazd rodzinny” (1368). 
acsem należy do tej grupy filmowców, 
która nadała kinematografii węgierskiej nowe wymiary. Opisuje 
w swych filmach losy własnego pokolenia; łączy subtelność psy- 
chologiczną z wrażliwością moralną i wyczuciem najnowszej hi- 
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ma w nich porządku chronolo- 
gicznego, nie ma też, na pozór, 
próby stworzenia z nich zorgani- 
zowanego wywodu. Lecz powoli, 
w miarę jak rozwija się opo- 
wieść, układa się wokół postaci 
mozaika zdarzeń, raz ważnych 
raz mniej ważnych, ale zawsze 
wymownych. Z odprysków nie- 
spodziewanych skojarzeń, nag- 
łych przypomnień tworzą się — 
zamiast pedantycznych biografii 
— kontury ich charakterów, 
kształty ich moralności, zarysy 
ich losów. I wtedy dopiero kon- 


rzeń, snów, wyobrażeń; jak gdy- 
by próba odwrócenia przebiegu 
ludzkiego życia, rozbicia go i 
przemieszania w nim tego, co 
jest , z tym, co było i co mogłoby 
być. Ma to swoje uzasadnienie w 
mechanizmach psychologicznych, 
w wymogach czysto dramatur- 
gicznych;czasem bywa też jało- 
wą próbą skomplikowania cze- 
goś, co jest z natury proste. 

A „Zjazd rodzinny”, a kilka in- 
nych filmów z tego samego krę- 
gu: „20 godzin” Fabriego, „Dzie- 
sięć tysięcy dni” Kosy, „Dialog” 


spędzony przez bohaterów na Hvarze, w a- 


tmosferze przypominającej 


się na świat 


rza a byłego partyzanta, 


mu iść na emeryturę. 


Ostre i ironiczne obserwacje tego typu prze- 
wijają się tylko przez tkankę filmu, nie sta- 
jąc się nigdy osią krystalizującą go w dra- 
mat rozrachunków z postawami społeczny- 
mi. „Kochać jak Romeo” trzyma się formuły 
filmu psychologiczno-obyczajowego, 
ramach tej formuły ofiaruje nam więcej niż 


moglibyśmy oczekiwać. 


JACEK FUKSIEWICZ 


„Kochać jak Romeo» (Jugosławia), reż. Jovan 


Zivanović 


luksusowe wy- 
prawy burżuazji włoskiej z filmów Antonio- 
niego. Również świat marzeń, ideałów życio- 
wych i postaw tego dygnitarsko-dyploma- 
tyczno-artystycznego towarzystwa orientuje 
zachodniego mieszczaństwa, 
chociaż oczywiście realizuje się w skrom- 
niejszych warunkach. Zarysowany zaledwie 
paroma kreskami, pojawia się dramat orga- 
nizatora całej wyprawy, aktualnego dygnita- 
świetnej 
postaci o proletariackim geście. Próbując u- 
roków życia, które traktuje jako kupony na- 
leżne mu za jego przeszłość, zaprzedaje rów- 
nocześnie swoje ideały z tamtego okresu. U- 
traciwszy przeszłość, nie czuje jednak wcale, 
że opanował teraźniejszość; jest jak gdyby 
zawieszony w próżni; nie pasuje ani tam, ani 
tu — co wyczuwa jego własna córka, radząc 


zresztą 


ale w 


Herszko, „Zimne dni” Kovacsa, 
utwory, które ze „Zjazdem rodzin- 
nym” są tak blisko spokrewnio- 
ne problematyką i poetyką? Nie- 
wiele zrozumiał z tego filmu ów 
krytyk polski, który, jak to u 
nas, poklepując i strofując na 
przemian autora, dostrzegł tu 
tylko „modny chwyt”, godny re- 
prymendy (Niektórzy nasi kry- 
tycy są niebywale podejrzliwi: 
wietrzą wszędzie spisek estetycz- 
ny, oszustwo, boją się panicznie, 
że każdy artysta chce ich nabrać; 
zapewniają, że się nie dadzą!). 
Poetyka retrospekcji, demon- 
strowana z takim naciskiem i w 
takich rozmiarach w „Zjeździe 
rodzinnym” i w innych filmach 
węgierskich ma, jak się zdaje, 
sens dramaturgiczny i psycholo- 
giczny; lecz przede wszystkim 
sens moralny. Retrospekcja staje 
się tu instrumentem określenia 
moralnej tożsamości człowieka, 
Nie tylko dziś, nie tylko wobec 
jednej próby — ale jego tożsa- 
mości pełnej: dzisiejszej, wczo- 
rajszej, przedwczorajszej; w ob- 
liczu nie jednej, lecz wielu prób, 
których przecież nie szczędziła 
mu historia własnego kraju. 
Być może, moralność fran- 
cuskiego czy skandynawskiego 
mieszczucha, któremu życie nie 
dostarczało wielu prób, nie sta- 
wiało go co chwila przed najtrud- 
niejszymi wyborami; być może 
tożsamość moralna takiej postaci 


Jugosławia: 1967 


określa się bez reszty w czasie 
obecnym, w jednej dramatycznej 
próbie. Tymczasem filmowcy 
węgierscy zdają się mówić, że w 
ich rejonie geograficznym, gdzie 
historia przyśpieszyła bieg, gdzie 
przemiana następuje za przemia- 
ną, gdzie człowiek staje co chwila 
przed najpoważniejszymi wybo- 
rami, których dokonać musi i 
uniknąć nie może; że tu, proste 
próby i proste określenia nie 
wystarczają. Jeśli chce się po- 
wiedzieć, kim jest naprawdę bo- 
hater — Węgier żyjący współ- 
cześnie — trzeba spojrzeć, kim 
był wczoraj, kim był przed dwu- 
nastu i przed piętnastu laty. Jest 
to nieodłączną częścią jego syl- 
wetki, ? 

Węgierskie retrospekcje, niby 
to zjawisko czysto estetyczne, 
które irytuje naszego krytyka, są 
więc wyrazem postawy twórców, 
a może i całej kinematografii, 
która szuka nie wyrywkowych, 
lecz pełnych prawd o człowieku 
w konkretnym kraju, w konkret- 
nym wycinku historii. 

A jednocześnie dramatyczna, 
najnowsza historia kraju, ukazu- 
je się tu nie jako wynik ogółni- 
kowych tenden anonimowych 
wydarzeń — lecz jako pasmo sy- 


tuacji moralnych, w których 
człowiek musi się określać ciągle 
na nowo. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
(Węgry), reż. 


„Zjazd rodzinny” 
istvan Gańl 


HE CPWIRAC AF ZAC 


Nie skrócony tytuł, ale pełny 
jest tu ważny: „Muriel albo czas 
powrotu”. Bo problemem filmu 
jest czas. Czas miniony, który 
trwa nadal dzięki swemu oddzia- 
ływaniu na teraźniejszość, włą- 
czaniu się w nią i jej kształtowa- 
niu. Czas, który minął i ten, co 
jest, splątane w pamięci i odczi 
waniu, nie dające się odróżnić, 
nakładające się na siebie, niepo- 
dzielne, również w obrazach: tak 
było w „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”; pamięć wkraczająca 
w teraźniejszość, przeszłość for- 
mułująca teraźniejszość, ale nie- 
widzialna, nie wyrażona w 
obrazach, ale odczuwalna: tak 
jest w „Muriel”. 


KYÓNE 


Oto problem; jego pokazanie nie 
tylko nie żąda komplikacji w 
warstwie anegdotycznej, ale prze- 
ciwnie: toteż anegdota w „Mu- 
riel” jest prosta, sytuacje i postaci 
zwyczajne. Prowincjonalna Fran- 
cja, mieszczański styl życia i 
zachowania się; bohaterka sprze- 
daje antyki, przyjaciel jej mło- 
dości prowadzi kawiarnię, przy- 
jaciel obecny jest architektem. 
Jest jeszcze pewna aktoreczka, 
która ma kłopoty z otrzymaniem 
engagement, pewien _ szwagier, 
dzięki któremu francuski interes 
i francuska stabilność powinny 
pozostać nie zachwiane, dużo 
przedmiotów codziennego użytku 
(wśród nich piękne, ale uspra- 


wiedliwione profesją bohaterki) 
i dużo dobrego francuskiego 
jedzenia; są wreszcie teksty 
mówione, gładkie, płynne i do- 
skonale banalne. 

Ponadto jest Bernard, młody 
pasierb bohaterki. 

Co do samej akcji, to obejmuje 
ona krótki odcinek czasu: wizyty 
w _ prowincjonalnym _ mieście 
(Boulogne-sur-Mer, gdzie miesz- 
ka ze swoim pasierbem bohater- 
ka) przyjaciela młodości, którego 
nie widziała od wielu lat, a 
który ongi był jej wielką miło- 
ścią. Helena sama prowokuje 
przeszłość, zapraszając Alfonsa; 
i przeszłość nie pozostanie jej 
dłużna. 


Francja: przeszłość i teraźniejszość 


RZ 


haseł Rewolucji Francuskiej i zarazem 


Nie dzieje się nic niezwykłego; 
życie toczy się dalej swoim 
trybem; Helena sprzedaje antyki, 
troszczy się o Bernarda, spotyka 
ze swoim przyjacielem architek- 
tem, załatwia sprawunki i wśród 
tego wszystkiego gości Alfonsa. 
Ale przeszłość raz przywołana, 
zaczyna funkcjonować. I jest 
bezlitosna. 

Bo przeszłość nie jest tym, 
czym pozostała w pamięci: miło- 
ścią młodej Heleny i młodego 
Alfonsa, którym wpierw stanęła 
na przeszkodzie wojna, a potem 
koleje życia. Alfons, ten wytwor- 
nie siwy, delikatny starszy pan, 
powinien przynajmniej potwier- 
dzić sens tego, co było; ale on ten 


tor ma nas na względzie, 


nam zadaje 


SADYZM 


W ostatnich latach ukazują się znowu 
książki markiza de Sade, powstają o nim 
rozprawy, sztuki, filmy. Znamienne to 
nagłe zainteresowanie postacią pisarza, 
po którym w świadomości ogółu pozosta- 
ło przede wszystkim pojęcie sadyzmu. 


Autor „Justyny, czyli nieszczęść cnoty” 
swoją obecną popularność zawązięcza nie 
tylko temu. Był człowiekiem, który może 
już przeczuwał współczesny zamęt idei. 
Wychowany przez XVIII wiek, żyjący na 
przełomie wieku XIX, był głosicielem 


najgłębszego pesymizmu. Ale ja 0 sa- 
dyzmie. 

Czy to przypadek, że w ostatnich latach 
powstają sadystyczne filmy? Należą one do 
produkcji komercyjnej. Ale właśnie ta 
produkcja często bardziej prawidłowo 
reaguje na zapotrzebowanie odbiorcy niż 
twórczość artystyczna. 

Widzę dwa rodzaje sadystycznych fil- 
mów. Jedne znęcają się bezpośrednio nad 
widzem. Drugie niby tylko demonstrują 
gwałt. Chcę mówić o drugich, gdyż nie 
są one mniej niewinne. 


Dam przykład. We „Wstręcie” Polań- 
ski pokazuje jak dziewczyna wariuje, 
jak zabity królik gnije na półmisku. Au- 


gwałt, Natomiast w „Matni” tegoż Polań- 
skiego już sam przedstawiony Świat jest 
światem gwałtu. Tym. okrutniejszego, że 


działającego powoli, 2 satysfakcją siepa- 
cza i z systematycznym upodleniem ofia- 
ry. Mówię o gangsterze i właścicielu 
zamku. W wypadku „Wstrętu” mamy 
prawo nie przyjąć zabiegów sadysty (tam 
tę rolę pełni autor). W wypadku „Matni” 
właściciel zamku je przyjmuje. Traci god- 
ność za siebie, ale t za nas, gdyż działa 
tu znane prawc identyfikacji widza z 
obrazem filmowym. 


Niedawno pisałem o dtwóch amerykań- 
skich obrazach — „Holendrze” Harveya i 
„Inceydęncie” Peerce'a. Pierwszy pokazy- 
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sens niszczy: rozumiemy bowiem 
jasno, że kłamał wówczas i kła- 
mie teraz, powołując się na swoje 
dawne i niewygasłe uczucia dla 
Heleny, i wkrótce zrozumie to 


p —— 


„Zostałem realizatorem, po- 
nieważ nie mogłera znaleźć 
pracy w moim zawodzie mon- 

mówił niegdyś 
s. Był asystentem 
Nicole Vedrżs przy realizacji 
jej filmu „Paryż 1500”. Później 
nakręcił głośne film; 
mentalne: „Noc i mgła”, 
Gogh”, „duernica”, „Posągi 
także umierają”. 

Resnais jest chyba jedynym 
z twórców francuskiej „nowej 
fali”, który pozostał wierny 
samemu sobie. W jego twór- 
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doku- 
„Van 


larnej wciąż powraca motyw 


czasu, przemijania, zapomnie- 


stale do dawnych prze- 
Żyć, w ich świadomości zacie- 
lea między teraż- 
przeszłością. Nie 
ilubionymi /pisa- 

są Proust i 


niejszości. 
Beż. powod 


rzami Ri 
Faulkner. 


ZOZ EPE A 


również Helena. Za sprawą tego 
żałosnego mitomana przeszłość 
wkracza w teraźniejszość Heleny 
nie tylko po to, by powiedzieć jej, 
że ona, przeszłość, była bezsen- 
sowna, ale też, by pozbawić sensu 
teraźniejszość. 


w teraźniejszości bowiem, 
funkcjonującej bez blasku, ale 
sprawnie, liczył się architekt, 
który ma szanse, jak długo nie 
ma Alfonsa i traci je, gdy Alfons 
się zjawia, ponieważ siła dawnego 
uczucia i nadzieja, że może uda 
się je wskrzesić, są silniejsze; 
i liczył się w tej teraźniejszości 
Bernard. Lecz Bernard nie po- 
może Helenie. Na przeszkodzie 
stanie jego własną przeszłość. 


Przeszłością Bernarda jest 
Muriel. Młody człowiek wrócił 
przed rokiem z wojny w Algierii, 
gdzie na jego oczach i przy pew- 
nym jego współudziale torturo- 
wano i doprowadzono do śmierci 
Muriel, dziewczynę algierską. Od 
wspomnienia Muriel i jej męki 
Bernard nie może się uwolnić. 
Całe jego życie zwrócone jest ku 
temu krótkiemu wycinkowi z 
przeszłości. Bernard nie robi nic: 
pamięta tylko. Gromadzi jakieś 
zdjęcia z Algierii, przechowuje 
jakieś notatki, w których pojawia 
się imię Muriel. Niewidzialna, 
pozbawiona wyglądu i rysów, jest 
imieniem tylko, symbolem udzia- 


wał znęcanie się białej kobiety nad Mu- 


rzynem. Drugi 


— wyczyny dwóch mło- 
dzieńców w pociągu nowojorskiego metra. 


łu w zbrodni, symbolem kary za 
zbrodnię, symbolem zmarnowa- 
nego przez tę zbrodnię życia 
Bernarda. Muriel to jego jedyna 
świadomość. A ponieważ pragnie 
od tej strasznej świadomości się 
uwolnić i w nagłym olśnieniu 
dochodzi do wniosku, że uwolni 
się od niej zabijając Roberta, 
głównego winowajcę w sprawie 
Muriel — zabija Roberta. Potem 
ucieka z miasta. 


W ten sposób dwie przeszłości 
niszczą dwie teraźniejszości, 
przeszłość Heleny — teraźniej- 
szość Heleny, przeszłość Bernar- 
da — teraźniejszość Bernarda. 
A ponieważ tych dwoje to lu- 
dzie sobie bliscy i od siebie za- 
leżni, przeszłość każdego z nich 
pośrednio burzy teraźniejszość 
drugiego. Bez zjawienia się Al- 
fonsa Bernard nie poczułby się 
może tak osamotniony, bez opar- 
cia, niepotrzebny, żeby w roz- 
paczliwym akcie musiał zabić 
Roberta, a w konsekwencji na 
zawsze rozstać się z Heleną; He- 
lena z kolei, po ciosie, jaki zadaje 
jej własna przeszłość, nie znala- 
złaby się w całkowitej pustce, 
która powstaje dla niej po 
odejściu Bernarda. 


Tak więc przeszłość niewidzial- 
na, niepochwytna, nazwana imie- 
niem Muriel, nazwana imieniem 
Alfons — okazuje się silniej- 
sza od teraźniejszości, której 
szanse zawsze zdają się niepod- 
ważalne. Przeszłość kształtująca 
teraźniejszość: tu Resnais odsła- 
nia swoje związki z literaturą 
wieku i jej wielkimi patronami: 
z Proustem, który w przeszłości 
przywołanej wspomnieniem od- 
najduje klucz do teraźniejszości; 
z Faulknerem, który włącza 


dzieje przeszłe w teraźniejsze, 
dawny mit i tradycje w chwilę 
obecną, który zaciera granice 
pomiędzy przeszłością i teraź- 
niejszością w świadomości i życiu 
swych bohaterów. 


Czas jest obsesją Alaina 
Resnais, dominantą jego twór- 
czości. Lecz nigdy i w żadnym 
dziele nie znalazł dla tego prob- 
lemu formy tak czystej i przej- 
mującej, wyrazu tak prostego 
i wzniosłego, jak w „Muriel”. 


„Muriel  (Francja-Włochy), reż. 
Alain Resnals 


owej kobiety. 


wia się na planie X Muza. 


wszystko przywidzeniem czy fantazją 


Ale oto znów film, bodaj angielski, 


a = * a 

Plątanina kabli, jarzące się Jupitery, script-girl z klapsem w rę- 
ku i reżyser, który pozuje fotoreporterom, przykładając oko do 
wizjera kamery, a potem wypowiada sakramentalne: stop! No i 
oczywiście aktorzy i aktorki, czasem nawet gwiazdy. Kręcenie fil- 
mu jest fotogeniczne. Znamy to z wielu reportaży, lepszych i gor- 
szych, i z bardzo wielu zdjęć, które te reportaże ilustrują. Ale bar- 
dzo rzadko oglądamy to na filmie, jeśli nie liczyć krótkich miga- 
wek w telewizji. 

Dziennika! którzy odwiedzają ekipy filmowe, wiedzą, że zew- 
nętrzny sztafaż wygląda prawie zawsze tak samo. A czy reportaż 
będzie interesujący, to zależy w dużej mierze od tego, jaki to film, 
kto go realizuje i czy twórcy — reżyser, operator — mają coś cie- 
kawego do powiedzenia. Czasem zresztą nie chcą mówić, to ich pra- 
wo; wtedy nie pozostaje nic innego, jak mieć otwarte oczy i uszy 
— przyglądać się, jak reżyser pracuje. Często bywa to pasjonujące. 
Ale ludzkie oko i ucho jest zawodne, nie wszystko zdąży się zano- 
tować, wiele szczegółów umyka uwadze. Dlatego lepiej powierzyć te 
funkcje kamerze i mikrofonowi. Te czułe przyrządy niczego nie 
przeoczą. A potem można sobie wybrać z zarejestrowanego ma- 
terlału to, co najciekawsze, charakterystyczne dla filmu i stylu 
pracy reżysera. Tak powstaje film o filmie. 

„Na planie” to film dokumentalisty Jerzego Ziarnika o realizacji 
filmu „Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy. Wybór tematu wy- 
jątkowo trafny: I ze względu na osobisty charakter filmu, który 
dedykował Wajda pamięci swego przyjaciela, Zbyszka Cybulskiego, 
i ze względu na indywidualność twórcy. Wajda pracuje nieszablo- 
nowo — wcale nie przypomina owego pewnego siebie reżysera, 
znanego z tylu reportaży. Przeciwnie — często wydaje mu się, że 
zawiodła go intuicja, ogarnia zwątpienie, zdaje się szukać po 
omacku jakiegoś idealnego rozwiązania. Film Ziarnika doskonale 
to pokazuje. 

„».Wierz mi, że im dłużej ja robię ten film, to tym bardziej tra- 
cę wiarę, że dokładnie dzieje się to, co chciałbym żeby się odfoto- 
grafowało w filmie... ja będę zdaje się płakał na końcu filmu... To 
jest tak trudno, wiesz... Żeby można było zrobić jeszcze raz, to b; 
było fajne... Ale wiesz, nie tak od razu, musiałoby się odleżeć. 
Słowa te mówi Wajda do Elżbiety Kępińskiej, bezpośrednio przed 
nakręceniem dramatycznego ujęcia, w którym aktorka, partnerka 
tragicznie zmarłego ze sceny, opłakuje jego niespodziewaną śmierć. 
Słysząc te słowa i widząc tę rozmowę, zdajemy sobie sprawę, że 
oto jesteśmy świadkami czegoś bardzo ważnego, że tak właśnie wy- 
gląda proces powstawania dzieła sztuki. Nie przed otwartą kamerą 
1 w blasku reflektorów, lecz po cichu, niepostrzeżenie i ulotnie zja- 


pel 


„Na planie” (WFD). reż. Jerzy Ziarnik 


lub więcej źle wykonane i bardzo nudne. 
Ale nerwy piłują. | 
Skąd się one biorą? Czy ludzie potrze- 


W metrze akty sadyzmu objęły już całą 
grupę ludzką. Sadyzm nie oszczędzi? tak- 
że westernu. Mówię o „Firecreek” Mc 
Eveety'ego, gdzie garstka bandytów, pod 
wodzą zwykle dobrego Henry'ego Fondy, 
terroryzuje z satysfakcją mieszkańców 
opanowanego przez nich pokaźnego mia- 
steczka. 

A oto film Francuza, „Gwałt” Doniol- 
Valcroze'a, o którym też pisałem. Historia 
© tym — przypomnę — jak do domu ko- 
biety, która pozostała sama, wdarł się 
obcy mężczyzna, więził ją przez cały dzień 
i znęcał się nad nią. Pod koniec filmu 
okazało się przynajmniej, że było to 


„Mansarda” Collinsona, O bardzo podob- 
nym do „Guałtu” temacie. Tyle że, za- 
miast samotnej kobiety, jest w mieszka- 
niu para kochanków. Zjawia się dwóch 
mężczyzn. Pod pozorem, że są inkasenta- 
mi gazowni, dostają się do wnętrza. Przy- 
wiązują kochanka do fotela, kochankę u- 
pijają i śpią z nią. Są weseli, z głupia 
frant, prawie łagodni. Wciąż niefortun- 
nemu kochankowi przykładają nóż do 
gardła. Ze śmiechem. 


Wszystkie te pozycje są dość marne pod 
względem artystycznym. Z wyjątkiem 
filmów Polańskiego. Poza tym sa mniej 


bują chwili poniżenia? Czy — odwrotnie 
— satysfakcji, że to jednak innych poni- 
żają nie ich? Czy — wreszcie — chcą wy- 
wołać w sobie gniew na zło? W każdym 
razie filmy te są symptomem społecznym. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Ale czego, nie potrafię odpowiedzieć, Nie 
produkują ich przecież towarzystwo do- 
broczynności. Ktoś na nich zarabia. Widz 
chodzi na nie z własnej woli i płaci. Za 
co płaci? Co chce kupić? 


Redakcja francuskiego miesięcznika „Cahiers du 
<inćma" rozpoczęła wydawanie książek poświęco- 
nych filmowi. Wszystkie będą nosiły nadruk — Col- 
łection des „Cahiers du Cinema”. Wywiady, arty- 
kuły krytyczne, refleksje złożą się na treść poszcze- 
gólnych tomów, z których każdy będzie poświęcony 
tylko jednemu twórcy. 

Jako pierwsza pozycja nowej serii ukazała się książ- 
ka o Jean-Luc Godardzie, który sam ją opracował. 
W tomie zostały zebrane materiały dokumentacyjne 
wyznaczające chronologicznie drogę kariery Godarda 
od roku 1950, kiedy był jeszcze początkującym kry- 
tykiem i współpracował z „Gazette du Cinćma”. Po- 
nieważ Godard, biorąc pióro do ręki, staje się bardzo 
wylewny — tom jest dość obszerny 1 liczy ponad 
czterysta stron. 

Autor „Szalonego Piotrusia” traktuje swą działa 
ność krytyczną jako wstęp do pracy reżysera. „Po- 
między pisaniem o filmie, a realizacją filmu jest 
tylko różnica ilościowa, a nie jakościowa” — oto 
jego zdanie. Czytelnika zaskakuje, od jak dawna 


Godard czuł się fhmowcem. Niektóre jego prace 
krytyczne zapowiadają zupełnie wyraźnie tllmy, które 
później zrealizował. Z kolei inne torują drogę całej 
„nowej fali", stanowią obronę i zapowiedź kina autor- 
skiego. 

Czy Godard był dobrym krytykiem i sprawiedliwym 
sędzią? Przede wszystkim był wyznawcą estetyki gło- 
szonej przez „Cahiers du Cinćma". Kiedy gani Mar- 
cela Carnć za płaskość „Oszustów** lub wyśmiewa trio 
Ciampi-Allegret-Robert, wiadomo, co ma im do za- 
rzucenia: brak wiary w możliwości filmu, zzemieślni- 
czą zręczność, która nie ma nic wspólnego z praw- 
dziwą twórczością. Dla tych samych powodów obdarza 
pochwałami Alfreda Hitchcocka i Ingmara Bergmana. 

Po zrealizowaniu „Do utraty tchu” Godard coraz 
mniej zajmuje się krytyką. Jeżeli zabiera głos, to po 
to, aby bronić „Zakonnicy” Jacquesa Rivette'a, złożyć 
hołd Langlois lub wyjaśnić, na czym polega jego 
własna metoda improwizajci. Coraz bardziej zajmuje 
się polityką, a niektóre jego deklaracje wywołują 
nawet skandale. 


Sprawiedliwy sędzia? 
Brigitte Bardot w „Pogardzie” 


Jak już podawaliśmy, u- 
współcześniona adaptacja 
noweli Dostojewskiego 
„Łagodna” będzie pierw- 
szym barwnym filmem Ro- 
berta  Bressona, autora 
„Ucieczki skazańca”, „Kie- 
szonkowca”, „Na los szczęś- 
cia, Baltazarze” i „Mou- 
chette”. 

— Kolor to rzecz niebez- 
pieczna — mówi Bresson. 
— Tworzy fałszywy rea- 
lizm. Jeżeli uda mi się 
przezwyciężyć to niebez- 
pieczeństwo, realizacja fil- 
mau będzie interesującym 
doświadczeniem. Czuję się 
tak, jakbym chciał wyko- 
nać dobry rysunek przy po- 
mocy złego ołówka. Rzeczą 
najważniejszą jest zdawać 
sobie sprawę, że ołówek 
jest zły. Zresztą kolor w 
tak niewielkim stopniu po- 
maga temu, co chcę zro- 
bić, że muszę posługiwać 
się nim z nieufnością. 

Ww „Łagodnej” poruszam 
temat „niemożności poro- 
zumienia się”. Sądzę zresz- 
tą, że kiedy dwoje ludzi 
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rzeczywiście się rozumie, 
oznacza to koniec ich 
związku. W czasie wojny, 
na przykład, Amerykanie 
żenili się z Francuzkami. 
Kiedy znikały między nimi 
bariery językowe, małżeń- 
stwa te na ogół rozwodziły 
się. 

Zgodnie z moim zwy- 
czajem, nie zaangażowa- 


[_ mio 


| ROBERT BRESSON: 


łem aktorów zawodowych. 
Główne role odtwarzają 
siedemnastoletnia „Cove: 
girl”, Dominique Sanda i 
artysta malarz, Guy Fran- 
gin. Scenariusz, który na- 


pisałem, nie może być gra- 
ny przez aktorów, bo nie 
uznaję gry aktorskiej. Kie- 
dy widzę filmy aktorskie, 
uciekam przerażony. Razi 
mnie nadmiar mimiki, gry- 
masów. Nie posługuję się 
także dekoracjami. 
Autorem zdjęć nowego 
filmu Bressona jest Ghis- 
lain Cloquet. Współpraco- 
wał już z Bressonem przy 
realizacji „Na los szczęścia, 
Baltazarze” i „Mouchette”. 


— Kiedy pracuję z Bres- 
sonem — mówi — mam 
przez cały czas wraże- 
nie, że stoję na _ uboczu. 
To wielki indywidualista. 
Wszyscy jego współpra- 
cownicy są jak gdyby zdal- 
nie przez niego kierowani. 
Większość reżyserów ocze- 
kuje od operatorów pew- 
nej inicjatywy, pomysłów. 
Ale nie Bresson, który s0- 
bie samemu i nam narzuca 
bezwzględną dyscyplinę. 


Adaptacja Dostojewskiego 
Robert Bresson 


Bankrutujący prz 
Jean Gat 


IEANI 


Popularny francuski aktor Jean Gabln gra główi 
Gilles Grangiera „Koniec dnia”. Gabin jest tu wł 
prowadzenia ryzykownych operacji finansowych gc 
bankructwem ratuje go żona. Partnerami Gabina s 
Auclair i Jacques Monod. 


MACHA MERIL 
JAKO PRODUCENTKA m 


Popularna francuska aktorka Macha 
Meril („Kobieta zamężna”) rozwija nadal 


własną produkcję filmów. Po wejściu na 
ekrany filmu Guy Gillesa „W narożnej 


kawiarence”, Macha Meril kieruje pro- 
dukcją fłlmu Frangois Leterriera „Szeż- 
long". Sama zagra również jedną z ról. 
Jej partnerką będzie dawno nie ogląda- 
na Lucia Bose („Rzym, godzina jedena- 
Śmierć rowerzysty”). 


sta” 


rolę w realizowanym obecnie filmie 
kim przemysłowcem, który dla prze- 
'w jest poświęcić cały majątek. Przed 
Suzanne Flon, Colette Derćal, Michel 


POGZTOWKA Z LENINGRADU 


We wspólnej produkcji Lenfilmu 4  Kuroczkina pod tym tytułem. Akcja to-  „SŚnieżka” w reżyserii znaneżo aktora 
norweskiej wytwórni Nordisk Film z0- czy się latem 1344 roku, kiedy radziec- Pawła Kadocznikowa. W pierwszym z 
stała zrealizowana ekranowa biografia kie zagony pancerne oswobodzały Za- nich występują znani aktorzy — Olek 


słynnego odkrywcy i badacza polarnego,  chodnią Ukrainę. 
Fridtjófa Nansema. Tytuł: „Jedno życie”. W Lenfilmie powstaje zwykle 


Dal, Władimir Etus< i Gieorgij Wicin, 
sporo w drugim, opartym na scenicznej baśni 


Film przedstawia wszystkie ważniejsze pozycji przeznaczonych dla dzieci. Także Aleksandra Ostrowskiego, grają m. in. 


okresy życia Nansena, ukoronowane jego i teraz znajdują 


ję w tutejszych ate- młoda aktorka Flena Filonowa (Śnieżka), 


słynnym rejsem na statku „Fram” w _ liers dwa takie filmy: „Bajki Anderse- Irina Gubanowa, Siergiej Filippow i Pa- 


latach 1893—18% i dotarciem na saniach na” 
na odległość 450 km od Bieguna Północ- 
nego. Wiele miejsca poświęcają także 
twórcy filmu spolecznej i dyplomatycz- 
nej działalności Nansema, a zwłaszcza 
pomocy, jaką okazywał Związkowi Ra- 
dzieckiemu w początkach trudnych lat 
dwudziestych. W roku 1s22 otrzymał 
Nansen pokojową nagrodę Nobla, którą 
przeznaczył na budowę dwóch doświad- 
czalnych stacji rolniczych w ZSRR i na 
pomoc dla uchodźców greckich. 

Film „Jedno życie” reżyserował Sier- 
giej Mikaelan. Scenariusz napisali Ro- 
sjanie — Julij Dunski i Walerij Frid oraz 
Norwegowie — Old Hansen i Sigurd 
Evans. Rolę Nausena objął wybitny ak- 
tor norweski Knut Wigert; partneruje 
mu wielu aktorów radzieckich i nor- 
weskich. 

Reżyser W. Michajłow realizuje film 
„Na Wołdze”, według scenariusza Wik- 
tora Rozowa, opartego na jego sztuce 
„W dniu wesela”. Jest to opowieść o 
życiu dzisiejszej młodzieży radzieckiej, 
nie pozbawiona ostrych akcentów spo- 
łeczno-obyczajowych. Do historii drugiej 
wojny światowej sięga film „Na woj- 
nie jak na wojnie”, który reżyseruje 
W. Triegubowicz wedlug powieści W. 


Geraldine Chaplin (na zdjęciu) 
objęta główną rolę w filmie swe- 
go męża, reżysera hiszpańskiego 
Carlosa Saury; tytuł, a także 
treść filmu utrzymywane są w 
ścisłej tajemnicy, ma to być bo- 
wiem krytyczny obraz stosunków 
panujących pod dyktaturą Franco. 


* 


Znany krytyk czeski Jaroslav 
Bocek realizuje swój drugi z ko- 
let film kukiełkowy „Wdowa z 
Efezu”. 

w 


Komedia Górarda Oury „Wielka 
włóczęga” będzie kandydować z 
ramienia kinematografti_ francu- 
skiej do nagród Oscara, które zo- 
staną przyznane w marcu. 


x 


Hiroshi Teshigahara, reżyser 
sławnej „Kobiety z wydm”, na- 
kręcił film „Człowiek bez teczki” 
— o detektywie, który w trakcie 
poszukiwań zaginionego mężczy- 
zny zaczyna powoli tracić poczu- 
cie własnej osobowości. 


D. Toshiro Mifune reżyseruje swój pierwszy film w Stanach Zjednoczonych. Będzie to historia z czasów 
ajskich pt. „Czerwone słońce”. Główną rolę zagra sam reżyser. 


Ż. Roman Polański otrzymał za swój ostatni film „Dziecko Rosemary” przyznaną po raz pierwszy na- 
im. Raoula Levy'ego, zmarłego przed dwoma laty francuskiego producenta i reżysera. 


YN. Producent włoski Carlo Ponti planuje realizację filmu „Marsz weselny”, poświęconego życiu i twór- 


kompozytora Felixa Mendelssohna. Zdjęcia rozpoczną się na wiosnę, w Londynie. Dotychczas nie wia. 
komu Ponti powierzy reżyserię filmu. 


- Melina Mercouri, której władze USA odmówiły prawa dalszego pobytu w Hollywoodzie, przybyła do 


i by prowadzić dalej swą akcję na rzecz wolnej Grecji. 


3IA. Antonio Cifariello („Giuseppe w Warszawie”) zginął w wypadku samolotowym. Popularny aktor 
ier realizował w Afryce jeden ze swych filmów dokumentalnych. 


reż. Nadieżdy Koszewierowej i  weł Kadocznikow. ALBERT KLEINAS 


Biografia Nansena 


„Jedno życie” 


Młodzi reżyserzy angielscy sięgają coraz 
częściej po utwory pisarzy z przełomu dzie- 
więtnastego 1 dwudziestego wieku. Ken Rus- 
sel adaptuje na ekran mniej znaną powieść 
Davida Herberta Lawrence'a „Zakochane ko- 
biety”. W rolach głównych wystąpią debiutant. 
ki: Glenda Jackson i Jennie Linden. Ich par- 
tnerami będą Alan Bates | Olivier Reed. 


Francuski reżyser Christian-Jacque ukończył 
realizację filmu telewizyjnego „5.0.5. często- 
tliwość 1” i przygotowuje trzy filmu przezna- 
czone do wyświetlania w kinach. W lutym 
rozpoczną się zdjęcia do filmu „Wielkie upa- 
ły"; będzie to historia procesu kobiety podej- 
rzanej o zabójstwo męża. W lipcu reżyser zre- 
alizuje tilm „Kobiety świata” wedlug książki 
Jacquesa Roberta. Następnie uda się do Iranu, 
gdzie będą kręcone zdjęcia filmu „Zabójcy” 
— opowieści o dziejach tajnej sekty przestęp- 
czej, która grasowała na Bliskim Wschodzie 
w VII wieku. 


POŁĄCZENIE WESTERNU 
Z WODEWILEM 


Claude Guillemot znany jest przede wszyst- 
kim jako twórca filmów krótkometrażowych. 
Za swój fłlm „Dialektyka” zdobył Grand 
Prix na ostatnim festiwalu w Tours. W tym 
roku Guillemot debiutuje w filmie fabular- 
nym „Zawieszenie broni”. Akcja rozgrywa się 
na wsi w czasle - weekendu. Dwaj rybacy 
wszczynają zażartą kłótnię o złowionego łoso- 
sia. Dołączają się do nich osoby postronne. 
Kłótnia zatacza coraz szersze kręgi, obejmując 
całą okolicę. Reżyser twierdzi, że chciałby 
stworzyć nowy rodzaj filmowy — połączenie 
westernu z wodewilem. 

Odtwórcami głównych ról są: Daniel Gólin 
1 Charles Denner. 
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NA. 


.. 80 filmów z krajów socjalistycznych 


i 80 z krajów kapitalistycznych wejdzie na 
ekrany w bieżącym roku. Ale w zapowie- 
dziach repertuarowych znajduje się nieco 
mniej filmów wybitnych, a za to więcej 
pozycji nijakich. Czy ciężar gatunkowy te- 
gorocznego repertuaru się nie obniży? 


r owy Rok. Tradycja na- 
| kazuje zestawić listę 
premier _przewidywa- 
| nych na 12 najbliższych 
miesięcy. Jak też bę- 
dzie w naszych kinach? 
Ciekawie? Nudno? 
Ilościowo — żadnych rewelacji. 
Riaczej lekka zwyżka, bo filmów 
zagranicznych po staremu: 80 z 
krajów socjalistycznych, 80 — z 
kapitalistycznych. Natomiast re- 
szta, filmy polskie, będzie chyba 
obfitsza niż w bardzo ubogim 
pod tym względem roku 1968, 
Inna rzecz, że rosnąca konku- 
rencja telewizji i spadek frek- 
wencji w kinach dyktowałyby ja- 
kiś radykalniejszy wzrost ilości 
premier. Na razie nic z tego. 
Jakościowo — sprawy są trud- 
niej wymierne. Odnoszę jednak 
wrażenie, że ciężar gatunkowy 
tegorocznego repertuaru — jest 
niższy. Mniej filmów wybitnych, 
więcej nijakich — pozycji, któ- 
re wprawdzie wyprane są z 
ambicji, ale nie stały się przez 
to jeszcze szampańską rozrywką, 
za którą chciałyby uchodzić. 
Jeśli mam rację, to niebezpie- 
czeństwo byłoby podwójne. Poza 
efektem oczywistym, odwitamini- 
zowaniem naszej strawy kultu- 
ralnej, także efekty finansowe 
mogą okazać się zawodne. Kiep- 
skie filmy rozrywkowe (tych 
dobrydh jest w końcu ograni- 
czona ilość) mogą w rezultacie 
zgromadzić mniej widzów niż 
głośne w całym świecie dzieła 
nowatorskie i oryginalne. Sensa- 
cyjny warszawski sukces filmu 
tak skrajnie trudnego, jak „Ze- 
szłego roku w  Marienbadzie” 
powinien tu dać do myślenia. 


NAJWYBITNIEJSZE 


Prezentację repertuaru 1969 
roku chciałbym rozpocząć tuzi- 
nem dzieł  najwybitniejszych, 
poza ramami grup narodowych, 
ale w tym roku doszedłęm tyl- 
ko do ośmiu pozycji. 

Zanim do nich przejdę — dwa 
zastrzeżenia. Nie ma wśród 
nich (jak i w całym artykule) 
filmów polskich, bo o tych 
FILM już pisał. Po wtóre: pol- 
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skie tytuły filmów zagranicz- 
nych często nie są jeszcze defi- 
nitywnie ustalone. _Operuję 
wówczas możliwie wiernyrn tłu- 
maczeniem tytułu oryginalnego. 

Listę pozycji ze znakiem wy- 
sokiej jakości trzeba zacząć od 
„Października” Siergieja Eisen- 
steina. Zrealizowany w roku 
1927 jako film niemy, uważany 
za najwybitniejszy po „Pancer- 
niku Potiomkinie” utwór geniu- 
sza nowej sztuki, nigdy „Paź- 
dziernik” nie był wyświetlany 
w normalnym trybie na polskich 
ekranach. Wiele jego ujęć, spo- 
pularyzowanych przez inne fil- 
my lub wydawnictwa, przeszło 
do legendy. Szturm Pałacu Zi- 
mowego, symbolizujący zwycię- 
stwo Rewolucji, wyglądał być 
może zgoła inaczej, ale miliony 
ludzi na aałym świecie wyobra- 
żają go sobie według Eisen- 
steinowskiej wizji. Kręcona w 10 
lat po wydarzeniach historia 
„dziesięciu dni, które wstrząsnę- 
ły światem” pozostaje nie tylko 
kamieniem milowym w dziejach 
sztuki filmowej, ciągle cytowa- 
nym i opisywanym, ale również 
najważniejszym obrazem  Paź- 
dziernika na ekranie. 

„Twój współczesny” Rajzmana, 
już od tytułu poczynając, jest 
przeciwieństwem „Października”. 
Mówi o społeczeństwie radziec-. 
kim w 50 lat po Rewolucji. Mó- 
wi językiem prostym o pra- 
wach bardzo zawiłych, o naj- 
trudniejszych, być może, proble- 
mach budowania socjalizmu, bez 
patosu, bez namaszczenia, a 
zwłaszcza bez uciekania od tych 
najtrudniejszych konfliktów, 
gdzie obaj przeciwnicy mają 
właściwie rację. 

Z Dalekiego Wschodu przyj- 
dzie do nas jeden z najpiękniej- 
szych filmów roku — „Bunt” 
Japończyka Kobayashi. ” Autor 
„Harakiri”, wracając do odwie- 
cznych problemów godności 
człowieczej, honoru, obowiązku, 
zrezygnował częściowo ze Środ- 
ków najostrzejszych, by społecz- 
ny protest przeciwko klanowej 
moralności samurajskiej wyrą- 
zić kameralnie. Okrucieństwo 
autora nie polega na zbliżeniach 


obrzędu harakiri, ale na zburze- 
niu idylli, którą umiał nam poe- 
tycko zaprezentować. . 

'W kręgu odmiennej kultury, 
antycznej, _śródziemnomorskiej, 
obraca się Pasolini, jeden z au- 
tentycznych kowali współczes- 
nego kształtu sztuki filmowej. 
Jego „Król Edyp”, to ożywienie 
wielkiego mitu naszej kultury. 
Pasolini przekształca ów mit w 
wartość żywą, ciągle aktualną, 
choć nie ucieka się do płytkiego 
uwspółcześniania ani do włas- 
nych „wariacji na temat”. 

Do pasji Kobayashi zbliża się, 
znacznie bardziej współczesna, 
pasja Miklosa Jancsó. Trzecim 
już filmem, jakby wykutym z 
marmuru, walczy węgierski au- 
tor o ocalenie naszego humani- 
stycznego systemu wartości — 
przeciw gwałtowi i przemocy. 
Akcję „Krzyku i ciszy” lokuje 
w roku 1919, po obaleniu Wę- 
gierskiej Republiki Rad. Jego 
specjalnością, wspartą zdumie- 
wającą plastyką zdjęć, jest po- 
kazywanie zwycięstwa w klęsce. 
Jego bohaterowie, prześladowani 
i ginący, umieją ocalić coś waż- 
niejszego niż życie. 

W kinach studyjnych pokaza- 
na zostanie „Persona” Bergma- 
na, film znamionujący nowy 
przypływ inwencji twórczej u 
wielkiego Szweda. Bergman 
wraca na nasze ekrany fascynu- 
jącym pojedynkiem dwóch oso- 


REPREZENTACJE NARODOWE 


Co do reszty, to ilościowo 
prym wiodą filmy radzieckie. Ma- 
my wśród nich niebanalnie roz- 
wiązany „6 lipca” Karasika, no- 
woczesny przykład tematyki le- 
ninowskiej, gdzie rysunek wro- 
giego politycznie obozu eserów 
przekonuje nieretuszowaną praw- 
dą historyczną. „Dom i gospo- 
darz” Mietalnikowa przejawia 
odwagę innego typu: bezkom- 
promisowo ukazuje rany zadane 
rodzinie przez wojnę, nie waha- 
jąc się przed użyciem najostrzej- 
szych Środków. „Dożyjemy do 
poniedziałku” Rostockiego jest 
z kolei optymistycznym, ale 
nieuproszczonym rysunkiem kon- 
fliktów współczesnego środowis- 
ka nauczycielskiego. Tradycje 
rewolucyjne kontynuuje nestor 
kinematografii radzieckiej. Dźi- 
gan, w „Żelaznym potoku”, uda- 
nej adaptacji klasycznej już 
epopei Serafimowicza. 


Zwolennikom  eksperymental- 
nych _ „Cieni _ zapomnianych 
przodków” spodoba się poetycki 
film Ukraińca Osyki „Kamienny 
krzyż”, natchniony twardą rze- 
czywistością Galicjj z końca 
XIX wieku. Podobny okres dzie- 
jowy odtwarzają w stylu bar- 
dziej realistycznym dwa ciekawe 
filmy, oparte na nowelach mło- 
dego Gorkiego: „Z nudów” i „Na 
Rusi”. Trudnego przekładu fil- 


„TWÓJ WSPÓŁCZESNY” 


bowości, chorej aktorki i jej 
pielęgniarki, w trakcie którego 
odbywa się jakby zamiana cech 
tych postaci. 

Francuska „nowa fala” repre- 
zentowana będzie przede wszy- 
stkim jednym z najlepszych fil- 
mów Godarda „Męskie, żeńskie”. 
Odnajdziemy tu, bez alegorii i 
przenośni, za to z elementami 
„cinóma-vóritć”, wiele niepoko- 
jów współczesnej młodzieży pa- 
ryskiej, owych „dzieci Marxa 
i Coca-Coli” — według wyraże- 
nia autora. Ich spazmatyczny 
głód przeżycia, nerwowe zabiegi 
wokół kariery lub dobrobytu u- 
czuć — skrywają nieudolnie lęk 
przed epoką i brak realnych, po- 
rywających celów życiowych. 

Wreszcie _ „Kapryśne lato” 
Menzla. Przychodzi po jego zdu- 
miewającym debiucie, „Pocią- 
gach pod specjalnym nadzorem”, 
i nie ma już tamtej zuchwałej 
czupurności. Jest  pastelowym, 
cienko ironicznym wizerunkiem 
pewnej przedwojennej rzeczywi- 
stości prowincjonalnej. Wyborna 
realizacja zwraca jeszcze raz u- 
wagę na znaczenie „szkoły pra- 
skiej” w kinematografii świa” 
towej. 


miowego podjął się Pyriew, prze- 
nosząc na ekran „Braci Kara- 
mazow” Dostojewskiego; rezulta- 
ty nie w pełni jednak odpowia- 
dają zamierzeniom. Rok bieżący 
zamknie naszym widzom gigan- 
tyczny cykl „Wojny i pokoju”; 
czwartą i ostatnią jego część u- 
trzymał Bondarczuk w tonie dość 
sentymentalnym. 


Niemal równy ilościowo bę- 
dzie udział filmów francuskich, 
z których wybija się zwłaszcza 
ascetyczne „O'Salto” (tytuł por- 
tugalski, bo chodzi o emigran- 
tów portugalskich we Francji), 
łączące społeczne tradycje neo- 
realizmu z warsztatem „cinćema- 
vćritć”. Dziwnym, fascynującym 
filmem . jest „Życie na opak” 
Jessua, którego bohater po pro- 
stu odmawia zgody na życie i 
zrywa kontakty z rzeczywisto- 
ścią. Połączeniem _ elementów 
melodramatu i krytyki antymie- 
szczańskiej wyróżnia się film 
„Dlaczego kłamały”, gdzie wy- 
bitny piosenkarz Jacques Brel 
okazuje się w roli prowincjonal- 
nego nauczyciela doskonałym 
aktorem. Głośny film Leloucha 
„Żyć aby żyć” (z Yves Montan- 
dem) próbuje w banalny wątek 


psychologiczny wpisać wielkie 
polityczne konflikty epoki. 


Z filmów lżejszego kalibru 
mamy amerykanizowany krymi- 
nał Truffauta „Panna młoda w 
żałobie” i „Ochłap” Vadima, 
który ważki pierwowzór literac- 
ki uwspółcześnił widowiskowo, 
łagodząc jego krytyczne ostrze. 
W  iradycyjnych  kryminałach 
walczyć będą „Fantomas kontra 
Scotland Yard”, a „Arsen Lupin 
kontra Arsen Lupi Zwolen- 
nicy Angeliki będą ją podziwiać 
aż dwa razy: z piratami i z suł- 
tanem. Natomiast wyjątkowo 
Śmieszną komedią będzie „Os- 
kar” z de Funćsem, który bardzo 
zwyżkował na giełdzie komików. 


Mniejszy, ale mimo to ważki 
będzie wkład Włochów. Zwłasz- 
cza „Obcy” Viscontiego, adapta- 
cja arcydzieła Camusa, choć na- 
miętnie krytykowany, wywoła z 
pewnością zainteresowanie już 
samym choćby zestawieniem obu 
nazwisk. Problemy polityczne i 
obyczajowe Południa pokaże 
Petri w emocjonującym filmie 
o niemal sensacyjnej fakturze 
„Każdemu swoje”. Głośny epi- 
zod z dziejów włoskiego ruchu 
oporu przypomni „Siedmiu braci 
Cervich”. Damiani („Szminka do 
ust”, „Wyspa Artura”) za teren 
działania obrał sobie tym razem 
Meksyk z rewolucyjnych lat 
dziesiątych naszego wieku; jego 
zręczny western „Gringo” ma 
jednak równocześnie ambicje 
psychologiczne i polityczne. Inny 
film  Damianiego, „Zakochana 
wiedźma” jest już tylko maka- 
breską dla zabawiania miłośni- 
ków „horrorów”. Również Zam- 
pa („Vivere in pace”) wystąpi z 
dwoma filmami. Rozgrywająca 
się na Sardynii „Sprawa honoru” 
jest ambitną „komedią grubiań- 
ską” w stylu „Rozwodu po wło- 
sku”, pełną nienawiści do feu- 
dalnego zacofania tej wyspy. 
„Sekrety wiernych żon” tegoż 
autora są tylko pikantną roz- 
rywką. 

Dwa dobre filmy nadejdą z 
Węgier, których kinematografia 
nadal przeżywa okres wzlotów. 
Myślę o tragedii z życia emi- 
grantów greckich na Węgrzech 


— „Przed Bogiem i ludźmi” 


Makka, namiętnej i posępnej, 
oraz o „Strzale w głowę” Bacso, 
który bez klajstrowania i podej- 
rzanie łatwych recept stawia 
bolesny problem dręczący jego 
kraj: wysoką ilość samobójstw 
wśród młodzieży. W diametral- 
nie odmienny nastrój wprawia 
bezpretensjonalna komedia „Nie- 
przemyślany ślub”, oparta na od- 
wróceniu pojęć — lekkomyślni 
kochankowie mają łącznie ponad 
sto lat, a podszyte hipokryzją 
zarzuty o „niemoralność” kieru- 
ją do nich dwudziestolatki. Ama- 
torzy widowisk kostiumowych 
dostaną „Węgierskiego magnata” 
i „Zoltana Karpathy'ego". 


Sporo będzie filmów angiel- 
skich; przeważa tu czysta rozry- 
wkia na dość przeciętnym pozio- 
mie. Do ambitniejszych liczę 
„Czekając na życie” Loacha, 
celny wizerunek lumpenproleta- 
riackiego środowiska Londynu, z 
kapitalną rolą niepoprawnej op- 
tymistki, i „Nauczyciela z przed- 
mieścia” Clovella, męski film o 
gangu chuliganów, który opano- 
wał szkołę i o ich nauczycielu- 
Murzynie (wielki aktor Sidney 
Poitier). W tych dwóch filmach 
znać jeszcze jakieś resztki nas- 
trojów kina „młodych, gniew- 
nych ludzi”. 


'W rzeczach rozrywkowych rej 
wiedzie „Kolekcjoner” podpisany 
przez samego Wylera, zrobiony 
znakomicie: ekscytujący pojedy- 
nek między bogatym chłopcem, 
a porwaną przezeń dziewczyną. 
Z licznych kryminałów wspom- 
nę o „Strzale w ciemności”, iro- 
niczno-dowcipnym dzięki Pete- 
rowi Sellersowi, o „Obcym w 
domu”, strawnym dzięki grze 
Jamesa Masona, i „„Napadzie 
stulecia”, słabym. ale wspartym 
głośnym tematem. „Noc genera- 
łów” Litvaka jest zupełnym nie- 
wypałem, mimo sensacyjnej ob- 
sady i wydanych milionów, ale 
zdjęcia na ulicach Warszawy za- 
pewnią filmowi zainteresowanie 
widzów. 


W przeciwieństwie do Anglii, 
akcje Jugosławii ciągle zwyżku- 
ją. „Grawitacja” Ivandy, to 
gorzki portrecik młodego urzęd- 


„KRZYK I CISZA” 


„ŻYĆ ABY ŻYĆ” 


nika bankowego, który porzuca 
swoje ideały, a „Słońce cudzego 
nieba” Kosanovića, bez osłonek 
pokazuje rozterki Jugosłowian 
jadących za chlebem do NRF. 
Powabna służąca jest bohaterką 
ostrego pamfletu obyczajowego 
„Trzy godziny dla miłości” Ha- 
dżića, a i komedia Golika „Mam 
dwie mamy i dwóch tatusiów” 
o rozbijającym rodzinę rozwo- 
dzie, ma tony wcale poważne. 


'W filmie czeskim (słowackich 
nie będzie wcale) jakby pewna 
stagnacja. „Boże Narodzenie z 
Elżbietą” Kachyny częstuje nas 
znakomicie narysowaną sylwet- 
ką kierowcy, zabawnie borykają- 
cego się z uczuciem do młodziut- 
kiej i niesfornej konwójentki, 
ale widywaliśmy już Kachynę 
w lepszej formie. „Królewska 
omyłka” Danka, pięknie wysty- 
lizowana na XIV wiek, jest jed- 
nym z inteligentniejszych filmów 
historycznych ostatniej doby. 
Ponadto udały się nad Wełtawą 
dwie komedie: „Nasza zwario- 
wana rodzinka” (dzieci żyją w 
niej obsesją. że ich rodzice chcą 
się rozwieść) i „Żyrafa za ok- 
nem” (komedia kryminalna z 
„blondynką” — Janą Brejchową). 


Zdecydowanie mniej będzie 
Amerykanów. Polecam przede 
wszystkim „Dwoje na drodze”, 
zabawną i niegłupią opowiastkę 
Donena o młodej parze wędru- 
jącej przez Francję. Osoba Au- 
drey Hepburn łączy ten film z 
pogodnym kryminałem „Jak u- 
kraść milion dolarów”. Wśród 
kilku westernów, dwa wyborne: 
„Zawodowcy” Brooksa o zdumie- 
wającej poincie końcowej i 
„Strzały o zmierzchu” Indianina 
Peckinpaha. W dziedzinie kolo- 
salnych widowisk kostiumowych 
— „Król Ryszard i krzyżowcy” 
oraz osławiona „Kleopatra” (na 
razie na 70 mm). 


Dwa kraje z niewielką ilością 
filmów podniosą jednak poważ- 
nie poziom repertuaru. Japonia, 
poza „Buntem”, pokaże jeszcze 
„Upadłą fortecę” Kurosawy, 
klasyczne dzieło tego autora, i 
„Kobietę diabła” Shindo („Naga 
wyspa”), ponurą i naładowaną 
erotyzmem sagę średniowieczną. 
Szwecja zaś poza „Person: 
przedstawi  „Siostrzane łoże 
Sjómana, ogromnie dyskutowany 
film o miłości kazirodczej, który 
zresztą poza szokującym tema- 
tem jest poważny i głęboki, oraz 
„Olafa i Julię”, słoneczną i poe- 
tyczną historię miłosną. 


Z Rumunii tylko wspóŚłpro- 
dukcyjne „Przygody Tomka Sa- 
wyera” (według Twaina, ale re- 
żyser Niemiec Liebeneiner) i 
także „Kolumna Trajana”, kon- 
tynuacja „Walecznych przeciw 
rzymskim 'legionom”. Podobnie 
z NRD: młodzieżowa adaptacja 
powieści Stevensona „Porwany 
za młodu” i indiański „Ślad So- 
koła”, nakręcony w Babelsbergu 
i Saskiej Szwajcarii. Ambitniej- 
sza propozycja bułgarska to „Za- 
pach migdałów” — subtelny dra- 
mat psychologiczny, odrobinę we 
francuskim stylu. 


I na koniec kinematografie 
rzadziej reprezentowane na pol- 
skich ekranach. Dość prowincjo- 
nalne kino fińskie zademonstro- 
wało nowoczesny „Dziennik mło- 
dego małżeństwa” Jarvy, zaska- 
kując dojrzałością raczej na 
francuską' niż skandynawską 
modłę. Hiszpania może się wre- 
szcie zdecyduje przesłać lepsze 
materiały do dawno kupionych 
i dawno zapowiadanych „Chwli- 
ganów” Saury. Zaś Belgia poka- 
tart", film właściwie pol- 
, jako że scenariusz napisał 
i reżyserował go Jęrzy Skoli- 
mowski, muzykę skomponował 
Krzysztof Komeda, a hobby bo- 
hatera, cztery kółka, także uznać 
można za typowo polskie! 


JERZY PŁAŻEWSKI 
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HOLLYWOOD 
OCZYMA FRANCUZA 


Hollywoodzkie filmy muszą być drogie i przede wszystkim robić 
kasę. Nikt bowiem, łącznie z młodymi twórcami, nie jest w stanie 
przełamać anachronicznego systemu produkcji. — Oto wniosek fran- 
cuskiego reżysera Jacquesa Demy po powrocie z USA. 


acques 


Demy _ spędził 
ostatnio kilka miesięcy 
w Stanach Zjednoczo- 


„Panienek z Rochefort” 
realizował w Hollywoo- 
dzie swój kolejny film „Model 
Shop” (Sklep z modelkami). Jest 
to jak gdyby dalszy ciąg dziejów 
bohaterki jego pierwszego filmu 


Zbyt drogo 
Jacques Demy 


— rolę Loli gra znów Anouk 
Aimóe. Odnajdujemy ją w Los 
Angeles; porzucona i samotna, 
starając się zdobyć pieniądze na 
powrót do Francji, gdzie zosta- 
wiła syna, przyjmuje pracę w 
jednym z ateliers fotograficznych 
(tytułowy Model Shop), w którym 
każdy za opłatą może fotografo- 
wać modelki w dowolnych 
pozach. 

Miesięcznik „Cahiers du Cinć- 
ma” publikuje obszerny wywiad, 
w którym Demy dzieli się swymi 
wrażeniami z pobytu w USA. 

— „Model Shop” to film tani 
— mówi Demy — jak na warunki 
hollywoodzkie. Ale mógłby być 
jeszcze tańszy. Związki zawodowe 
są jednak w USA tak potężne, że 
nie do pomyślenia jest, aby ekipa 
realizatorska liczyła mniej niż 
40 osób. Tak bowiem wynika z 
układów zbiorowych. Buntowa- 
łem się także przeciwko innym 
absurdom. W skład ekipy wchodzi 
np. charakteryzator, specjalista od 
makijażu twarzy. Ale jeżeli trzeba 
pokryć podkładem charakteryza- 
torskim ramię aktora, to wzywa 
się już innego pracownika — 
specjalistę od charakteryzacji 
ciała. Uprawnienia tego pierw- 
szego kończą się bowiem na szyi 


aktora. W moim filmie jest scena, 
w której pokazujemy rozebraną 
Anouk Aimće. Byłem przeciwny 
charakteryzacji ciała aktorki — 
nie życzyłem sobie „make-up 
body”. Było z tym mnóstwo 
historii, ale wreszcie postawiłem 
na swoim. 

Kiedy kręciłem zdjęcia uliczne, 
potrzebny mi był właściwie tylko 
operator, aktor i samochód. Tym- 
czasem na planie czekało na 
mnie już 39 osób, które nie miały 
absolutnie nic do roboty. 

Istota systemu hollywoodzkiego 
jest następująca: zatrudniać jak 
najwięcej ludzi; i choć to po- 
większa koszty, przecież można 
sobie pozwolić na rozdęte bud- 
żety, bo rynek amerykański jest 
tak ogromny, że wytrzyma każdą 
kalkulację. Zresztą panuje tu 
jeszcze ciągle przekonanie, że 
wartość filmu zależy od ilości 
wydanych pieniędzy. Ostatnio 
jednak opinia ta uległa pewnemu 
zachwianiu. Powodzenie zdobyły 
filmy europejskie, które były 
tanie, a mimo to wartościowe. 
Wiele filmów — hollywoodzkich 
poniosło ostatnio porażkę, a 
jednocześnie znaczne sukcesy — 
także komercjalne — odnosiły: 
„Piękności dnia” Bunuela, „Po- 


większenie” Antonioniego, „Po- 
ciągi pod specjalnym nadzorem” 
Menzla. Hollywood zaczął zada- 
wać sobie pytanie, dlaczego tak 
się dzieje. Ale panujące tu zasady 
produkcji nie ulegały zmianom 
od trzydziestu czy czterdziestu 
lat. Wielka wytwórnia zatrudnia 
ciągle jeszcze dwa tysiące osób. 
Musi się więc robić kosztowne 
filmy, wydawać na każdy po 10 
milionów dolarów, angażować 
wielkie gwiazdy. A gwiazdy to 
znaczy wielki budżet. Koło się 
zamyka. 

Tradycyjne hollywoodzkie re- 
cepty często się już dziś nie 
sprawdzają w zetknięciu z pub- 
licznością. Do niedawna filmy z 
parą Doris Day — Rock Hudson 
były kasowo niezawodne. Nagle 
coś się zepsuło, ale Hollywood 
nie może zrozumieć, co się stało. 
Czasem pracujący tu ludzie zdają 
sobie sprawę, że należałoby 
zmienić system produkcji. Ale 
wielu z nich ma za sobą niemal 
czterdzieści lat pracy w zawodzie. 
Są niezdolni do zrewidowania 
obowiązujących dotąd pojęć, Za- 
dają sobie tylko pytanie, dlaczego 
ich wielka fabryka Źle funkcjo- 
nuje; nie widzą, że w ciągu tych 
lat zmienił się świat, kino, 
publiczność. 


Ekipa mojego filmu składała 
się z Amerykanów. Są to niewąt- 
pliwie ludzie znający doskonale 
swój zawód. Aktorzy są absolut- 
nie punktualni, znają doskonale 
tekst, potrafią zrobić wszystko, 
czego się od nich zażąda. Jakiż 
to kontrast w porównaniu na 
przykład z Anouk Aimee, która 
zawsze się spóźniała i nie znała 
roli! 

Podobnie wygląda praca z 
ekipą techniczną. To znakomici 
fachowcy, tyle że niezdolni do 
żadnej improwizacji. Trzeba im 
powiedzieć, co najmniej na 
osiem dni z góry, że będzie po- 
trzebna taka a taka lampa czy 


oraz częściej się zdarza, że 
włoscy reżyserzy realizują '/jed- 
nocześnie te same tematy, niepo- 
trzebnie konkurując ze sobą, a 
dopingowani przez producentów 
nie są skłonni do ustępstw. Fil- 
my o podobnych tematach pojawiają się 
dwójkami, trójkami, a nawet całymi stada- 
mi. 


Korespondencja 


z Rzymu 


Zbyt śmiało 
wTeoremat” — AnneWiazemsky i Terence Stamp 


Zbyt nieprzyzwoicie 


I tak reżyser Gian Luigi Polidoro realizu- Gina Lollobrigida 


je na wyścigi z Fellinim adaptację „Satyrico- 
nu” Petroniusza. W tej sytuacji obaj muszą 
nieustannie zapewniać, że chodzi o dwa cał- 
kowicie różne film: 

— To nie będzie żadna polemika pomię- 
dzy mną a Fellinim — twierdzi Polidoro — 
bo ja rzeczywiście adaptuję „Satyricon”, a 
on kręci swoje „11” (Po „8 i pół” Fellini zre- 
alizował „Giuliettę i duchy” oraz jedną z no- 
wel filmu „Opowieści niezwykłe”, a więc 
„Satyricon” jest jego jedenastym a kolei fil- 
mem). 

Będzie to raczej rodzaj filmu fantastyczne- 
go, bo społeczeństwo żyjące u progu naszej 
ery jest dla nas bardziej odległe i mniej zna- 
ne, niż Księżyc — mówi Fellini. 

Fellini może z kolei komentować wyjąt- 
kowość swego filmu, ale pozostaje faktem, 
że twórca „8 i pół” osiadł już solidnie na 
gruncie literatury, z której — jak wskazuje 
jego adaptacja noweli Poego — niewiele no- 
wego daje się wykrzesać. Z autora filmowe- 
go staje się filmowym interpretatorem. 

Nie  uprzedzajmy jednak wypadków. 
Wszyscy życzą Felliniemu, by jego nowy 
film wypadł olśniewająco, chociaż producen- 
ci obu „Satyriconów” patrzą po sobie wil- 
kiem. 

Na szczęście w sposób naturalny wykru- 
sza się stado projektowanych filmów o Gu- 
evarze. Jak wiadomo, na sfilmowanie  dzie- 
jów bohaterskiego „Che” mieli kolejno ocho- 
tę: Rosi, Orsini, Lizzani, Richardson, Heusch, 
a w Hollywoodzie — Fleischer, nie licząc po- 
mniejszych projektów. Ostatecznie — poza 
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kamera. Jeżeli prosi się ich o to 
w ostatniej chwili, są absolutnie 
bezradni. Jest to maszyna spraw- 
na, ale nieco ociężała. Zresztą 
owo „amerykańskie tempo” w 
rzeczywistości nie istnieje. Na- 
leżałoby raczej mówić o „amery- 
kańskiej powolności”. -Trzeba 
jednak przyznać, że ta powolność 
związana jest zawsze z techniczną 


perfekcją. Ę 
Holywoodzka machina unie- 
możliwia realizację filmów 


autorskich. Film jest tutaj zawsze 
produktem wielkiego kolektywu. 
I niczego nie zmienia dopływ 
świeżej krwi. Stuart Rosenberg, 


Niezbyt punktualnie 
Anouk Aimće 


Norman Jewison, Curtis Harring- 
ton — młodzi reżyserzy, którzy 
debiutowali przed dwoma czy 
trzema laty, zaakceptowali prawa 
t warunki wielkich wytwórni. 
Hollywoodzka „nowa fala” nie 
miała odwagi powiedzieć: — Nie! 

Jedyną nadzieją odrodzenia 
kina amerykańskiego są „wolni 
strzelcy”: filmowcy należący do 
Underground Cinema (kino pod- 
ziemne), twórcy niezależni, tacy 
jak Shirley Clarke czy Juleen 
Compton z grupy nowojorskiej. 
Wszyscy oni są daleko od Holly- 
woodu, nie mają z nim żadnego 
kontaktu. Jest to kino beż 
gwiazd, kino biedaków. Jeżeli 
Hollywood wreszcie ich dostrzeże 
i zrozumie, może to stać się 
początkiem nowej, wielkiej szko- 
ły filmu amerykańskiego. 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że niezależni filmowcy arery- 
kańscy nie dążą do jakiejkolwiek 
integracji. Wydaje im się, że 
byliby wówczas zgubieni, Czy 
pana to z poczucia ich własne- 
go „ja”, o czym tak często 
mówią? Nie wiem. W każdym 
razie uczucia, którymi się kierują, 
to zarazem duma i niepewność. 
Może czują się zbyt słabi, oba” 
wiają się, że w zetknięciu z 
jakimś systemem — zamiast go 
zmienić, mogliby mu po prostu 
ulec i zostać pożarci. Próbowałem 
im tłumaczyć, że podobna sytu- 
acja istniała we Francji przed 
rokiem 1959, Nie odpowiadał nam 
istniejący system produkcji, więc 


uczyniliśmy wszystko, aby go 
zmienić. 
Amerykańskim filmowcom 


brakuje odwagi. W ich nienawiś- 
ci i strachu przed dolarem, tkwi 
— być może — jeszcze odrobina 
szacunku dla dolara. 

Wszyscy filmowcy z Under- 
ground Cinema, reżyserzy i 
dziennikarze, mówili mi: — A 
więc robi pan film w Hollywoo- 
dzie? Zmiażdżą pana, przekona 
się pan! Tłumaczyłem im, że po- 


Fraz c 


* 


Za opłatą 
„Sklep z modelkami" — Alexandra Hay 


sługuję się holywoodzką orga- 
nizacją, metodą, techniką — dla 
osiągnięcia moich własnych 
celów. Ale nie udało mi się ich 
przekonać. 

Znaczenie dolara w Ameryce 
jest ogromne. Osiąga wymiary 
szaleństwa, Kiedy mówi się 
Amerykanom, że można pluć na 


pieniądze i żyć zgodnie z włas- 
nymi upodobaniami, traktują 
rozmówcę jak człowieka nienor- 
malnego. Oto dlaczego bunt 
młodych jest dla filmu amery- 
kańskiego sprawą zasad: 
Jest to przecież także 
przeciwko dolarowi. 
Opracowała: MOL 


bunt 


_TRÓJKAMI, STADAMI. 


Nawet wybitni włoscy filmowcy wyrywają sobie z rąk atrakcyjne tematy lub je du- 
blują. Cała nadzieja w debiutach. Ale reorganizacja cenzury może zaszkodzić ambit- 
nym planom niezależnych twórców. Powraca pytanie: czy film jest tylko towarem, czy 


sztuką? 


Fleischerem, który kończy swój film z Oma- 
rem Sharifem w roli Guevary — we Wło- 
szech najbardziej zaawansowany jest Paolo 
Heusch, któremu brazylijski plener zastąpiła 
Sardynia. Oczywiście Heusch zaj 

właśnie jego film nie będzie podobny do "żade 
nego z konkurencyjnych przedsięwzięć: 

— Chodzi mi o stworzenie jak najbardziej 
obiektywnej, analitycznej, drobiazgowo 
udokumentowanej kroniki ostatnich trzech 
dni życia Guevary, aż do tragicznego finału. 

Producent zaś zapewnia, że Francisco Ra- 
bal („Viridiana”) jest podobny do Guevary 
w stopniu nieosiągalnym przez żadnego ze 
znanych aktorów na świecie. 

Pod tym samym tytułem — „Stosunek” — 
występowały dłuższy czas dwa filmy, reali- 
zowane niezależnie od siebie przez Ermanno 
Olmiego i debiutanta Lionello Massorbio. 
Ustąpił Olmi, zmieniając tytuł na „Pewien 
dzień”. Twórca znakomitej „Posady” i „Na- 
rzeczonych” chce dać z kolei portret. świata 
nowoczesnej reklamy. Stara się zgłębić to 
środowisko, ale w scenariuszu nie zakłada 
żadnych konkluzji 4 priori. Wprowadza na- 
tomiast na ekran jego autentycznych przed- 
stawicieli. Massorbio zaś ukazuje w swoim 
filmie reżysera i jego żonę, konstatuje gwał- 
towną zmianę w ich wzajemnym stosunku i 


analizuje przyczyny konfliktu, którego źród- 
ła są raczej subiektywne niż uwarunkowane 
okolicznościami zewnętrznymi. Film ma być 
próbą nowego potraktowania narracji fil- 
mowej. 

Dwa dalsze debiuty to — „Faustina”, film 
zrealizowany przez scenarzystę Luigi Mag- 
niego, i „Była sobie blondynka” — symbo- 
liczna historia o dwuznatznej wzajemnej 
sympatii dwu kobiet: fotografa i czarnoskó- 
rej modelki. Reżyserem jest dotychczasowy 
dokumentalista, Alberto Cavallone. 

Ze wszystkimi tymi debiutami wiążą się 
tym większe nadzieje, że sporo uznanych mi- 
strzów przechodzi coraz wyraźniej na pozyc- 
je kina komercyjnego. 

"Tymczasem sytuacja ambitnych, bezkom- 
promisowych twórców komplikuje się coraz 
bardziej. Proces wytoczony Pasoliniemu za 
„Teoremat” skierował znów uwagę włoskie- 
go świata filmowego ku problemom cenzury. 
Sprawa jest znacznie poważniejsza niż przed 
kilku laty, gdy przed sądem stanęła Gina 
Lollobrigida za ukazanie się nago w filmie 
„Lalki”. System włoskiej cenzury ma ulec 
gruntownej zmianie i upodobnić się do wzo- 
rów amerykańskich, polegających na istnie- 
niu tzw. autocenzury przemysłu filmowego. 
O ile dotychczas jedynie władze mogły pod- 


jąć decyzję o zakazie wyświetlania filmu, 
pociągając twórców i dystrybutorów do od- 
powiedzialności sądowej — to teraz organem 
kwalifikującym film i rozstrzygającym o 
jego losie miałyby być komisje powołane 
przez branżowe organizacje filmowców, a 
przede wszystkim związek producentów 
(ANICA). 

System ten ma więc wszystkie pozory ra- 
cjonalizmu, liberalizmu, ba! — samorządu. 
W praktyce jest jednak bardzo wygodny tyl- 
ko dla wielkich producentów i komercjalne- 
go kina — nigdy zaś dla ambitnych, postępo- 
wych twórców (borykających się często z 
trudnościami finansowymi), a zwłaszcza dla 
młodego kina autorskiego. O ile bowiem 
młodzi, niezależni filmowcy musieli dotych- 
czas nazbyt często przeciwstawiać się  licz- 
nym naciskom politycznym i obskurantyzmo- 
wi określonych kół opinii publicznej — 
teraz będą zdani na łaskę przedstawicieli 
kina komercyjnego, którzy są zrzeszeni w 
organizacji producentów (ANICA). Nie kijem 
go, to pałką! 

Nie dziwnego, że w tej sytuacji niezależni 
filmowcy biją na alarm, a dziennik „Unita” 
znów zadaje zasadnicze pytanie: czym ma 
m? film we Włoszech — towarem czy sztu- 


13 


k; 


AARTKI 


1 STYCZNIA 1949 


WYBÓR AKTORA 


Przedstawienie na ekranie życia wielkiego 
uczonego jest zadaniem niezwykle trudnym 
i odpowiedzialnym. W biografiach ludzi nau- 
ki brak na ogół tych elementów, które po- 
magają scenarzystom i reżyserom, kiedy 
przedmiotem ich zainteresowań jest polityk, 
wódz, a nawet muzyk czy malarz. Tkanka 
wydarzeń, które łatwo przetłumaczyć na ję- 
zyk obrazów lub dźwięków, jest tu bogatsza 
aniżeli w wypadku chemika, matematyka 
lub biologa. Oto konkretny przykład: Iwan 
Władimirowicz Miczurin — genialny samo- 
uk, przeobraziciel przyrody, człowiek, które- 
go doświadczenia pomologiczne wywołały 
prawdziwą rewolucję w dotychczasowej prak- 
tyce ogrodniczej. Sześćdziesiąt lat pracy 
w terenie, to znaczy w sadzie — wśród ja- 
błoni, grusz, wiśni i śliw. Od 1872 roku, kie- 
dy jako pracownik kolei żelaznych przyje- 
chał do małego miasteczka Kozłow w tam- 
bowskiej guberni, aż do 1935 roku, kiedy cała 
ludność Miczurińska (taką nazwę otrzymał 
Kozłow w 1931 roku) wzięła udział w pogrze- 
bie honorowego członka Akademii Nauk 
ZSRR, odznaczonego Orderem Lenina i Czer- 
'wonego Sztandaru. 

Jak pokazać na ekranie ten pracowity i 
twórczy żywot, jak zainteresować widza 
człowiekiem, który długie godziny spędzał 
wśród, wprawdzie żywych, ale przecież mil- 
czących drzew? Można oczywiście ułatwić 
sobie zadanie, rozbudowując marginesowe 
wątki opowieści, ubarwiając fabułę anegdota- 
mi, przesuwając główny akcent na odmalo- 
wanie tła i oddanie ducha epoki. Jedyną 
słuszną metodą jest jednak stworzenie takiej 
postaci bohatera, który by posiadał interesu- 
jące bogate „wnętrze”. Widz śledzić będzie 
wówczas z uwagą nie bieg wydarzeń, lecz 
przemiany duchowe centralnej postaci, pro- 
ces przezwyciężania rozlicznych trudności na 
drodze do wytkniętego celu. Takie postawie- 
nie sprawy nie zwalnia oczywiście ani sce- 
narzysty, ani reżysera od dokonania drama- 
turgicznych zabiegów, od znalezienia odpo- 
wiedniej formy ujawniającej wewnętrzne 


Genialny samouk 
Grigorij Biełow 
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konflikty, ale główny ciężar stworzenia 
prawdziwej, wiarygodnej biografii spada na 
aktora. Od twórczego wkładu artysty, kreu- 
jącego na ekranie postać bohatera, uzależ- 
niony jest sukces całego przedsięwzięcia. 

Aleksander Dowżenko miał wiele trud- 
ności z napisaniem scenariusza filmu o Mi- 
czurinie, a i w czasie realizacji dokonać mu- 
siał licznych zmian i przeróbek. Nie wszyst- 
kie z nich wyszły na dobre „Czarodziejowi 
sadów” (taki tytuł nosił film w Polsce), jeśli 
jednak po dwudziestu latach — premiera 
odbyła się w Moskwie 1 stycznia 1949 roku 
— ten ostatni utwór wielkiego reżysera, po- 
zostaje w naszej pamięci jako dzieło intere- 
sujące, to niemała w tym zasługa Grigorija 
Biełowa — ekranowego Miczurina. 


Znalezienie odpowiedniego aktora do roli 
tytułowej zabrało Dowżence wiele czasu. 
Rola była niezmiernie trudna i wymagała 
od wykonawcy dużego wysiłku psychicznego 
i fizycznego. Miczurin nie schodził z ekranu, 
biorąc udział niemal w każdej scenie — na 
początku jako młody człowiek, na końcu 
jako osiemdziesięcioletni staruszek. Reżyser 
oznajmił, że poszukuje aktora w wieku lat 
około pięćdziesięciu, wzrostu średniego i o ry- 
sach przypominających twarz uczonego. A 
tym cechom zewnętrznym musiały odpowia- 
dać, wysokie kwalifikacje zawodowe. Ani w 
Moskwie, ani w Leningradzie odpowiednie- 
go kandydata nie było. Sytuacja prawdziwie 
kryzysowa i wtedy właśnie ktoś z ekipy za- 
proponował Grigorija Biełowa z Teatru im. 
Wołkowa w Jarosławiu. 

Oddajmy głos Dowżence, który opisuje 
spotkanie z przyszłym Miczurinem. „Pier- 
wsze wrażenie — do pokoju wszedł człowiek, 
którego nikt nie wziąłby za aktora. Przypo- 
minał prowincjonalnego lekarza, nauczycie- 
la lub agronoma. Był skromny i opanowany, 
uprzejmy i cichy. W jego zachowaniu nie 
było nic typowo aktorskiego. Później prze- 
konaliśmy się, że nie było niczego typowo 
»aktorskiego« i w jego charakterze. Rosyj- 
ski inteligent, łagodny, ale jednocześnie ob- 
darzony silną wolą, myślący ti głęboki. 
Wszystko w nim było zharmonizowane”. 


Trudno sobie było wyobrazić kogoś, kto 
lepiej nadawałby się do roli Miczurina. Bie- 
łow posiadał wszystkie dane, wewnętrzne i 
zewnętrzne, by stworzyć przekonywający 
obraz uczonego. Zaletą było to, że występo- 
wał przed kamerą po raz pierwszy, ale w 
trakcie zdjęć udoskonalał swój warsztat, 
coraz więcej uwagi poświęcając, zgodnie z 
radami i wskazówkami Dowżenki, we- 
wnętrznemu rysunkowi odtwarzanej postaci. 
Ludzie znający rzeczywiście Miczurina — 
pisze historyk radzieckiego filmu Rostisław 
Jureniew — jednogłośnie stwierdzili, że e- 
kranowy Iwan Władimirowicz był wiernym 
portretem swego pierwowzoru. 

Po szczęśliwym starcie w „Czarodzieju sa- 
dów”, Grigorij Biełow wystąpił z powodze- 
niem w kilku innych filmach. Znakomicie 
zagrał rolę starego doktora w „Wiejskim le- 
karzu” Gerasimowa, był Rimskim-Korsako- 
wem w filmie Roszala o tym samym tytule, 
a w roku 1964 — na krótko przed śmiercią — 
wystąpił jako radziecki minister spraw za- 
granicznych Cziczerin w filmie „Moskwa — 
Genua” reż. Korsza Sablina. W pamięci ki- 
nowych widzów pozostanie jednak Biełow — 
Miczurinem, tak jak Borys Baboczkin po wsze 
czasy utożsamił się z Czapajewem. Dzieje się 
tak zawsze — jak to lapidarnie ujął Dowżen- 


ko — kiedy kreowana na ekranie postać staje 
się drugą naturą aktora. 


„WIOSNA NAD ODRĄ" (ZSRR). Ra. 
dziecki film wojenny, szukając prawd bar- 
dziej złożonych, nie rezygnuje z prawd 
nażdrobniejszych, szczegółowych. 


„WEEKEND Z DZIEWCZYNĄ” (Polska). 
Jeszcze raz potwierdza prawdę, że ukaza- 
nie najstuszniejszej postawy, popartej ofia- 
rą własnego życia, nie potrafi automa- 
tycznie nadać rangi filmowi. 


„WYPADEK” (Wielka Brytania). Jeden 
z najsubtelniejszych koncertów psycholo- 
gicznych, jakie zna współczesne kino. 


„ZABAWA W  MASAKRĘ" (Francja). 
Opowiadanie o pustce duchowej, drążą- 
cej współczesne społeczeństwa dobrobytu. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„EL GRECO" (Włochy-Francja). Wśród 
wielkich malarzy europejskich El Greco 
najmniej nadaje się na postać filmową. 
Inmego zdania był włoski reżyser Luciano 
Salce. 


„DWA TYGODNIE WE WRZESNIU" 
(Francja — Wielka Brytania). „Nowofalowa* 
maniera nie osłania banalnej zawartości. 


„SPOTKAŁEM NAWET SZCZĘŚLIWYCH 
CYGANOW" (Jugosławia). Los mniejszo- 
ści cygańskiej, wegetującej na dalekim 
marginesie współczesnej cywiizacji. Pięk- 
ny, okrutny film. 


„GWIAZDY NA CZAPKACH” (Węgry- 
ZSRR). Filmowy poemat, w którym re- 
wolucja, bodaj po raz pierwszy, jawi się 
przed nami bez retoryki 1 teatralnego pa- 
tosu, 


Redakorze! 


Chciałabym za Pana pośrednictwem prże- 
kazać kilka krytycznych uwag naszym re- 
żyserom filmowym. Przede wszystkim — w 
związku z „Lalką”. Film właściwie ciągle 
oddala się od powieści— nie wiadomo po 
co, bo jest przez to gorszy. Rażą także nie- 
ścisłości historyczne. Wprowadzono do filmu 
dziwaczne sceny, przedstawiające obdarte 
kobiety siedzące na mrozie z dziećmi na na- 
gich udach; a jednocześnie zrezygnowano 
ze scen, które mogłyby wyjaśnić charakter 
1 przekonania polityczne głównych bohate- 
rów. Tak np. postać Rzeckiego jest w filmie 
nieprzekonywająca; jego Śmierć jest może 
widowiskowa, ale ma zupełnie inne znacze- 
nie niż w powieści. 

Może się to wydać dziwne, ale wolę „Hra- 
binę Cosel" od „Lalki*. Antczak został 
wierny przynajmniej duchowi powieści, A 
przecież mógł sobie pozwolić na różne do- 
datki, Mógł choćby ukazać rozpustne życie 
króla Augusta, Byłoby to modne rozwiąza- 
nie, bo np. wulgarny erotyzm jest obecnie 
konieczną częścią składową zachodnich fil- 
mów historycznych („Markiza Angelika"). 
Nast reżyserzy też zresztą coraz częściej 
wprowadzają tego typu atrakcje do swych 
tilmów. 

dr G. JARZEMBSKA 
Sopot 
* 


Odpowiadając na notatkę ob. Romana 
Borowiaka z Poznania, zamieszczoną w rub- 
ryce „Panie Redaktorze!” (FILM nr 47), a 
dotyczącą przystosowania jednego z kin 
poznańskich do filmów ma taśmie 70 mm, 
uprzejmie informujemy, że w naszych pla- 
nach inwestycyjno-remontowych przewidu- 
jemy tego rodzaju zmianę w kinie premie- 
rowym „Wilda” w Poznaniu. Informowały 
Już o tym miejscowe dzienniki — „Głos 
wielkopolski” oraz „Express Poznański”. 


MARCELI SZYMAŃSKI 
Dyrektor Wojewódzkiego Zarządu 
Kin w Poznaniu 


WSZYSTKO 
NA SPRZEDAŻ 


Scenariusz i reżyse- 
ria: Andrzej Wajda 

Zdjęcia: Witold Sobo- 
ciński 

Muzyka: Andrzej Ko- 
rzyński 

Wykonawcy: Beata — 
Beata Tyszkiewicz, Ela 
— Elżbieta Czyżewska, 
Andrzej — Andrzej Ła” 
pieki, Daniel — Daniel 
Olbrychski, - witek 
Witold Holtz. W. pozo- 
stałych rolach: Małgo- 
rzata Potocka, Elżbieta 
Kępińska, Bogumił Ko- 
biela, Irena Laskowska, 
Kalinowski, 
iw _Dymny, 

Solarz, 


ciech 
Fuchs, Wit 
Andrzej W. Hoffman, 


M. Kalenii 
szkiewicz, 
ski, E. 'Nowacka, 
Ostałowski, A. Pawli- 
kowski, L. Pietraszek, 
A. Piotrowski, J. Turo" 
wicz. 

Produkcja 
MERA — 19 


ZRF KA- 


„W filmie tym — mówił Andrzej Wajda — wykorzysta- 
łem wszystkie anegdoty, fakty i zdarzenia, które znałem 
1 widziałem w czasie lat mojej przyjaźni ze Zbyszkiem 
Cybulskim; nigdy jednak nie odważyłbym się tego na- 
zwać filmem o Nim. Jest to raczej film o niemożności 
uchwycenia człowieka bez jego obecności, rzecz o ucie- 
kających konturach, kreskach, które — ledwie stwo- 
rzywszy zarys — uciekają gdzieś, rozmazując się w ni- 
cości”. wkrótce opublikujemy recenzję z tego najnow- 
szego filmu twórcy „Pokoleni. „Kanału”,_ „Popiołu 
1 diamentu”, „Niewinnych czarodziejów” i „Popiołów”. 


Dodatek: 
zdjęci 
wicz, 
H. 

p. 


twórnia 


„Wczoraj i dziś Konina”. Realizacja i 
Radosław Sobecki. Współpri 3. Bereśnie- 
W. Kołodziejczyk, P. Kozłowicz, J. Pietrow, 


BECZKA 
PROCHU 


Dodatek: „Powiatowy Prome- 
teusz”. Scenariusz: Andrzej Wró- 
blewski i Wincenty Ronisz. Reali- 
zacja: Wincenty Ronisz. Zdjęci: 

Leszek Suchocki. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmowa „Czołówka” 

1968. kreśli okoliczności i 


yak lwetkę /»rawcy głośnej przed 
a oo rara) kilkoma. |.*; kradzieży zasobni- 
+ Shini „ | ka, zawierającego izotop promie- 
ogonie lsbinichi. sę: niotwórczy z budowy elektrowni 
Reżyseria: Takashi Tsu- | 7 Patnowie. 


boshima 
Zdjęcia: Kazuo Yamada 
Muzyka: Kenjiro Hirose 
Wykonawcy: 
Tatsuya Mika: 
policji Makoto 3 
Kayano, córka profesora — 
Yuoriko Hoshi, asystent 
profesora — Tadao Nak; 
mura, agentka nr 6 — Ku- 
mi Mizuno, profesor Tatsu- 
no — Jan Tazaki, dr H: 
gen — Harold Conway. 
Produkcja: Toho (Japo- 
nia) — 1966. (3 


+ 


Barwny, _szerokoekrani 
wy film Sensacyjny: Boni 
terem jest superagent Ki- 
tami, który udaremnia ak- 
cję międzynarodowej szaj- 
ki przestępczej, pragnącej 
zawładnąć wynalazkiem ja- 
pońskiego profesora. Film 
cieszył się ogromną popu- 
osie hi YDWÓrNIA zrea- 
izowala dalszy ciąg" przyz 
gód bohatera. ać 


TAJEMNICE WULKA 


(Le volcan interdit) 


Realizacja: Haroun Tazieft 

Komentarz: Chris Marker 

Haroun Tazieff, Pierre Bichet, Vincenzo Barb: 
W. Decker, Alain Lartigue, Chri 
Fred Rackle i Koishi Yamada 5 


0W 


Dodatek: „Gobeli 
my _ Gałkowskich' 
Scenariusz i realiza- 
cja: Aleksandra Ja- 
skólska. Zdjęcia: An- 
drzej Walter. Opra- 
cowanie muzyczne: 
Henryk Rogala. Ko- 
mentarz: Jerzy Ka- 
tarasiński. Produk- 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


le, Jean- 
Marker, 


Montaż: Renć Lichtig cja: Wytwórnia Fil- wybltny  —€ dobry 4 słaby -2 
Opracowanie polskiej wersji komentarza: Jan Moes W Łodel ai "ygą. Z Z yakasy dny siny, -1 
Czyta: Edmund Fetting NAWRYJŚI O 
Produkcja: Cine-Documents Taziett (Francja) — 1%5. A EA = TE: 
Gałkowskich, twór- 51% z 
Barwny, szerokoekranowy dokument. „Tajemnice wulkanów”, po- ] e 
gobnie jak wyświetlany przed paroma laty na naszych ekranach | goberkyy ie szkoły 3 AEIEJBE! Ż Ę 
fllm „Spotkanie z diabłem” tego samego autora, to wspaniałe, z TYTUŁ FILMU ARIEJEKIEJEIE H 
fascynujące widowisko. Doskonałe zdjęcia, nienaganna konstrukcja. CETEJNIEJEJCIEJE| 
a|aji|G|S|g|a|a|m 
jlójs|jó|ó|y|d U 
AŻZZŻŻAGOFENDZCA NI 
ĄPEL Wypadek sisj6|5|3|6 
ę "Spotkałem nawet 
szczęśliwych sls|sis|6|6 
ODWAŻNYCH — |_Syeinów"*" ż | 
Zabawa w masakrę 4 4|4/4)3 
(Pierekliczka) —_ kz 
Scenariusz i reżyseria: Danił Zjazd rodzinny 3 4 3 
Chrabrowicki zł SĄ _ 
zdjęcia: Jurij Sokołow OE ZIĘ 
Muzyka: Mojsiej Wajnberg Ea 
Wykonawcy: Siergiej Boro- 
din = Nikita Michałków, Ale- zy) 3|4)3]3 
ksiej Borodin — Oleg Śtriże- R 
now, Katia — Marianna Wer- 
tynska, Nina — Tatjana Boro- Keos barona 2/3]3 
nina, generał Żurawiew — Wa- Ungerna | 
sil" Merkuriew., Omielczenko 
— Ewgienij Stiebłow, Rużin — 
Władimir Kaszpur, pułkownik | Porwanie dziewic AEJE 
— Wsiewołod Sanajew. — — 
Produkcja: Tadżykfilm (ZSRR) Agent o dwu twa- 
— 1966. rzach 3 3 
b Weekend z dziew- | 2 
Dwutorowa akcja: kulmina- DŁ) Ed 
cyjne momenty życia dwóch 
Dodatek: „Dzielny Jurek” (Jurżek strażar). Sce: U TO STA] Hasła nie trzeba 2 3 
Marta Kochova. Realizacja: Zvonimir Sintić. zdjęcia: Ve- | Wojny! w obronie ojczyzny, | 
ka Kokalji. Muzyka: Mojmir Sepe. Produkcja: Triglav |  wobójczeneno o komagaawty, 
Film (Jugosławia) — 1%1. Barwny film lalkowy. startującego po raz pierwszy | Królewski urlop 2|2 
na orbitę, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
pręnumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
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FILM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograticzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Tadżykfilm (ZSRR), 
Avala Film (Jugosławia), Defa Film (NRD), Mafilm (Węgry), „Cine- 
monde”, Unifrance Film (Francja), Toho (Japonia), Metro-Goldwyn- 
Mayer (USA) Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


„Bunt” — Masaki Kobayashi 


„Nowy Rok. Tradycja nakazuje ze- 
stawić listę premier przewidywanych 
na 12 najbliższych miesięcy, robić na 
nie apetyt, ale I próbować najbardziej 
ogólnej oceny. Jak też będzie w na- 
szych kinachi Ciekawieł Nudnoł”. 
Na pytania te odpowiada na str. 10 
1 11 Jerzy Płażewski. 


